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POZNAN, 26 kwietnia.
L:st cesarza Napoleona do Francuzów i formuła 

plebiscytowa są dziś głównym przedmiotem uwag dzien­
ników. Jedne chwalą spokój i powagę pierwszego 
a zręczny układ drugiéj, inne, jak np. Indép. belge 
widzą w pierwszym jedynie oklepane i od dawna zużyte 
frazesy „Cezara, nadającego sobie pozory wyższego na­
tchnienia,“ w drugiéj zaś upatrują po prostu „złą wiarę“ 
w dołączeniu reform dawniejszych, od roku 1860 doko­
nanych, do głosowania nad obecnym senatus-konsultem. 
Pismo belgijskie bardzo ostro nicuje to zestawienie 
dwóch odrębnych kwestyi w jednę formułę, przez co 
jego zdaniem odjętą jest właściwie możność oddania su­
miennego głosu. Można bowiem a nawet nie podobna 
nie uznać wielu pożytecznych zmian na lepsze, wprowa­
dzonych w życie przez cesarza w ostatnich dziesięciu 
latach, a przecież potępiać teraźniejszy senatus-konsult, 
który zamiast rozszerzać wolność, ścieśnia ją i zwiększa 
absolutną władzę monarchy. Mniéj więcćj tak samo 
przemawia o formule plebiscytowéj Avenir national 
paryski, oświadczając, że w niéj wszystko jest zamie­
szaniem i kłamstwem. Natomiast Français, Moni­
teur a nawet Pays poczynają zwolna zawracać na dro­
gę plebiscytową, którą organy rządowe gorąco wszyst­
kim zalecają. Dziennikipólurzędowe berlińskie i KoeIn. 
Z tg przychylnie się na rzecz plebiscytu wyrażają 
a Nordd. Allg. Ztg z zadowolnieniem zaznacza, że 
cesarska odezwa starannie omija wszelkie alluzye odno­
szące się do spraw zagranicznych, w czém „stanowczo 
się różni od niektórych oświadczeń, rzuconych z trybuny 
w czasie ostatnich obrad w senacie.“ — Tymczasem 
agitacya plebiscytowa rozwija się na wielką skalę w ca- 
léj Francyi. Komitet centralny rozporządza już fundu- 
Bzem 6 milionów franków i tych dni rozpocznie wydawać 
dziennik Le Plebiscit, w nakładzie 300,000 egzem­
plarzy. Z drugiéj strony nadmienić wypada, że opozy- 
cya, jakkolwiek małemi rozporządza środkami, przecież 
wszystkie niemal druki otrzymuje bezpłatnie. I tak 
Siècle ofiarował jéj milion karteczek z napisem „nie.“ 
Legitymiści i tz. ultramontanie także wzięli udział 
w opozycyjnym ruchu, lecz nie mogą dotąd się zgodzić, 
czy calkiém się wstrzymać od głosowania, czy oddać 
wotum negujące. Publikacya noty hrabiego Daru 
w sprawie Soboru powiększy jeszcze zapewne opozycyą 
w OBtatuiém z wzmiankowanych stronnictw.

Nota ta, jak donoszą z Wiednia do Koeln. Ztg, 
nie pozostała odosobnioną, przeciwnie znalazła silne po­
parcie w depeszy, przeslanéj na dniu 10 kwietnia przez 
hr. Beusta ambasadorowi austryackiemu w Rzymie. 
Treść rzeczonéj depeszy ma być następująca:

Kanclerz zaznacza przedewszystkiém z wielkiém za­
dowolnieniem zgodność, jaka i w tym przypadku obja­
wia się w zapatrywaniach gabinetu wiedeńskiego i pa­
ryskiego. Daléj powołuje się na brzmienie noty, przez 
którą hr. Trauttmannsdorff odebrał polecenie zwrócenia 
uwagi Stolicy Apostolskiéj na pożałowania godne skutki, 
jakieby mogły wyniknąć z uchwał Soboru, będących 
w sprzeczności z duchem i zasadami prawodawstwa cy­
wilnego. Gabinet francuski zapatruje się na kwesty e 
z ogólniejszego stanowiska, a dochodzi do wniosków, 
do których gabinet tutejszy tylko przychyl,ć się może. 
Nie chcąc powtarzać argumentów, zawartych w depeszy 
francuskiéj, ani przedstawiać z większym przyciskiem 
i wymową niebezpieczeństwa położenia, oświadcza hr. 
Beust, że rząd austryacki tak samo jak francuski sza­
nuje prawa i wolności Kościoła. Nie chodzi mu o wy­
warcie nacisku na uchwały Soboru, ani o wmięszanie 
się do jakiegoś sporu dogmatycznego. Chce on — rząd 
austryacki — jedynie podnieść głos, aby w przeświad­
czeniu o swéj odpowiedzialności wskazać nieuniknione 
prawie skutki czynów, któreby musiały być uważane za 
zamach na prawa istniejące, aby zwrócić uwagę Stolicy 
Apostolskiéj na niebezpieczeństwa drogi, na którą potę­
żne wpływy usiłują wepchnąć Sobór. Nie obawa przed 
niebezpieczeństwem, któreby zagrażało instytucyom ta­
kuśkiego państwa, lecz niebezpieczeństwo grożące poko 
jowi umysłów i dobrym stósunkom pomiędzy państwem 
i Kościołem nakazuje rządowi cesarsko-królewskiemu 
w ten sposób wystąpić. Powód ten tém mniéj Stolicy 
świętój powinien się zdawać podejrzanym że takowy 
podziela znaczny zastęp Ojców Soboru, z którym rząd, 
lubo na zupełnie odmienném stojąc stanowisku, łączy 
się obecnie w pragnieniu zapobieżenia pewnym ewen­
tualnościom. Mimo to przecież gabinet wiedeński trzy­
ma się zdała od zgodnych z nim usiłowań mniejszości 
Soboru, od których działanie jego pozostanie i musi 
Pozostać zawsze niezależnćm, lubo krok gabinetu fran­
cuskiego, obecnie przez rząd wiedeński poparty, ma na 
celu przyjść w pomoc tćjże mniejszości. Uwagi i żąda- 
nifti jnkie gabinet francuski wystósował do Stolicy Apo­
stolskiéj, tak dalece odpowiadają panującemu w Au- 
Btryi usposobieniu i potrzebie położenia, że rząd wie­
deński tylko może pospieszyć z przyłączeniem się do 
nich i upoważnia hr. Trauttmancsdorffa do wyrażenia 
się w tym duchu w obec kardynała Antonellego. — Ta­
ka jest główna treść depeszy, ktôréj zwięzły i stano­
wczy sposób wyrażenia się, zdaniem Koeln. Ztg, tém 
mniéj może ujść uwagi dworu rzymskiego, że hr. Trautt- 
mannsdoiff na wyraźne polecenie kanclerza takową za­
pewne wręczył kardynałowi Antondlemu w odpisie. — 
"“ki przecież obiedwie noty, francuska i austryacka, do 
których w części ma się podobno i gabinet berliński 
Przyłączy ć, odniosą w Rzymie skutek, okaże się dopiero 
Przy obradach Soboru nad schematami de Ecclesia. — 
W zeszłą niedzielę miało się odbyć trzecie publiczne 
Posiedzenie Soboru, na którćm Ojciec św. ogłosił za­
pewne zapadłe w przedmiotach wiary uchwały.

. Wszelkie najnowsze wiadomości z Wiednia zesta- 
wiamy poniżćj pod rubryką odnośną. Są one szczupłe 
1 mniejszéj doniosłości, przechodzimy zatém od nich do 
»prawy, która, jak już kilkakrotnie podnosiliśmy, znowu

więcćj zajmuje umysły, t. j. do sprawy północnego 
Szlezwigu. Otóż Flensburgska Nordd. Ztg. utrzymuje 
uporczywie pomimo zaprzeczenia Nordd. Allg. Ztg., 
że rząd pruski ma zamiar w bliskićj przyszłości podjąć 
i załatwić kwestyą szlezwicką. Tę samą nadzieję wy­
raża korespondent z Szlezwigu do Corr. du Nor d-Ęst, 
dodając, że Prusy, obstając przy zatrzymaniu wyspy Alsen 
i Dyplo, gotowe są podobno do odstąpienia Danii Apen- 
rade. Cokolwiek bądź nastąpi, Szlezwiczanie pragnęliby 
raz nareszcie wyjść ze stanu niepewności, który ich od 
lat sześciu dręczy. Rozdrażnienie w okręgach półno­
cnych wzrasta codziennie a gdy w poniedziałek wielka­
nocny oficerowie załóg pruskich z Fiensburga, Apenrade 
i Sonderburga uroczyście obchodzili na wzgórzach dy- 
pelskich rocznicę ich zdobycia, ludność pomimo święta 
i pogody pozostała w mieszkaniach, by nie przypatrywać 
się iadości zwycięzców.

W Anglii wielkie panuje wzburzenie umysłów z po­
wodu smutnego wypadku, jaki spotkał kilku znakomitych 
Anglików w okolicy Aten, o czćm bliższo szczegóły znaj­
dzie czytelnik pod rubryką „Grecy i“. Telegramy dzisiejsze 
z Aten przynoszą bliższe szczegóły o tragicznćm rozwią­
zaniu tego zdarzenia, które wywoła prawdopodobnie nie­
małe dla rządu greckiego kłopoty.

sBWB8era,«s^ra3B«3aa3»iaB^^

Ksiądz Stanisław Piotrowicz,

Przypominamy czytelnikom naszym we wszyst­
kich faktycznych szczegółach wypadek, którego 
widownią stało się miasto Wilno na dniu 6 kwie­
tnia. Odstępcy ^wiary i ojczyzny, prałaci

Żyliński,
Tupalskl,
Wiemekszża,
Herbu rt

zalecili ogłosić podwładnemu sobie duchowieństwu 
rytuał zaprowadzający język moskiewski do nabo­
żeństwa katolickiego w kościołach Litwy. Ksiądz 
Stanisław Piotrowicz, dziekan wileński, wydawszy 
okólnik charakteryzujący we właściwem świetle 
postępowanie rządu moskiewskiego i rozbójniczych 
satrapów Murawiewa, Kaufmanna, Potapowa, Bo­
rejszy, Szestakowa, — nie wspominając o innych,
— przeciw Kościołowi rzymsko-katolickiemu, jego 
duchowieństwu i wyznawcom, odprawił w dniu 6 
kwietnia, wśród tłumnego zgromadzenia pobożnych 
z miasta i okolicy, uroczystą mszą przed obrazem 
Matki Boskićj Ostrobramskiój. Po skończeniu 
tćjże udał się do kościoła św. Rafała, wstąpił 
w ohec przepełnionój ludem świątyni na ambonę, 
zapowiedział straszne prześladowanie narodowości 
i wiary przez Moskwę, oznajmił, że z przysłanych 
sobie przez odstępcę Żylińskiego 200 egzem­
plarzy rytuału moskiewskiego, 199 spalił w domu, 
poczóm dwóchsetny spalił publicznie w obec zgro­
madzonych w kościele. Rzuciwszy klątwę na od- 
stępców wiary i narodowości, zszedł z ambony, 
padł krzyżem przed ółtarzem z całym ludem 
i wzywał pomocy Boga na wrogów. Spełniło się 
następnie, co przewidzieć niebyło trudno. Siepa­
cze Potapowa pochwycili mimo oporu ludu boha­
terskiego kapłana a wyrok petersburgski skazał go 
na wieczne wygnanie do guhernii Archangiel- 
skićj.

Otóż fakt z klasycznśj widowni wileńskiej, 
widowni czynu Jasińskiego, męczeństwa ofiar No- 
wosilcowa, zgonu Konarskiego i Sierakowskiego. 
Wystąpienie księdza Stanisława Piotrowicza staje 
się nowćm a z pewnością nie najmnićj szczytnćm 
i pięknóm ogniwem w rzędzie bohatersko-męczeń- 
skich faktów, któremi stolica Litwy wbrew kłam­
stwom i gwałtom Moskwy poświadcza nierozer­
walność braterstwa z Polską. Stanąć dzisiaj 
w Wilnie, w owem prześladowanóm i gnębionćm 
barbarzyńsko Wilnie, gdzie słowo polskie wzbro­
nione pod karą, gdzie nadzieja, uczucie i skarga 
polska grożą Sybirem jeżeli nie szubienicą i ku­
lą,— stanąć w obec zgromadzonego ludu, by 
w przeświadczeniu nieuniknionego męczeństwa, od­
dać cześć głośną prawdzie, rzucić przekleństwo na 
odstępców, przyzwać pomocy Boga, jedynćj, 
która nieszczęsnym pozostaje, przeciw ucisko- 
kowi, jakiego dzieje ludzkości nie zaznały dotąd,
— to czyn bohaterstwa i siły, przepełniający du­
mą i otuchą każde serce polskie a przenoszący nas 
żywcem w epokę pierwszych chrześcian. Bohater­
ski w naszćj epoce anachronizm wystąpienia dzie­
kana wileńskiego kołace upominająco i zachęca­
jąco do serc i sumień polskiój i katolickićj spo­
łeczności. Sprawy cierpiące, sprawy uciśnione 
a nie wyrzekające się przyszłości i życia, dają ta- 
kiemi czynami najdowodniejsze świadectwo żywo­
tności i siły. Jeżeli zaś komu, to z pewnością 
Kościołowi katolickiemu trzeba ich w obecnej 
epoce i jeżli kto, to z pewnością Kościół katolicki 
ma powód radować się i cieszyć z pomnikowego,

wielkiego w swoim rodzaju czynu dziekana wi­
leńskiego. Owo dyplomatyzowanie, owe zabiegi 
około przypodobania się możnym i potężnym tego 
świata z przepomnieniem świętych i niespożytych 
praw mnićj możnych i mniej potężnych, owo wy­
godne i bezpieczne roztaczanie panowania po salo­
nach bogatych i wysoko urodzonych, owe bezpło­
dne kłótnie i spory, podejmowane w imię wiary 
i kościoła a poświadczające tylko żądzę panowa­
nia i ambicyą tych, co je wszczynają, — wszyst­
kie te dzisiejsze właściwości rzekomych wyobra- 
zicieli wyznawców i obrońców wiary i Kościoła 
nie są zaiste pociesząjącemi i dodatniemi objawa­
mi. W swoich budzą żal i smutek, w nie na­
leżących do społeczności katolickiśj a uczciwych 
zdolne tylko wzbudzić obojętność, jeżeli nie wstręt 
do sprawy, którśj najpokaźniejsi i najwidoczniejsi 
szermierze i reprezentanci podobnemi środkami i na 
podobnych walczą widowniach, kiedy niebezpie­
czeństwa Kościoła wskazują inne, trudniejsze, ale 
i zaszczytniejsze. Czyny, jak wystąpienie księdza 
Stanisława Piotrowicza oczyszczają atmosferę, roz­
szerzają horyzonty, dowodzą pocieszająco, że ko­
ściół katolicki ma na szczęście po za zastępem 
dyplomatycznych dygnitarzy i salonowych szermie­
rzy. męczenników gotowych położyć głowę za 
prawdę, ..a że tśm samem daje niespożytą rękojmią 
życa i przyszłości. Rękojmia ta niepotrzebna dla 
nas, staje się potrzebną dla pozakatolickiego świata. 
Nie poczyta7 nam zaś nikt zapewnie za złe, jeżeli 
w poczuciu słusznej dumy narodowśj wyrzeczemy 
zado\.dnienie i radość* że kapłanowi polskiemu 
właśnie, że Polakowi dostał się męczeński, ale 
szczytny i wzniosły przywilej stwierdzenia rękojmi 
owej własną osobą... Każda wielka idea miała swych 
wyznawców i męczenników; miała ich idea naro­
dowości, miała ich idea postępu politycznego i spó- 
łeczuego; w nowszśj epoce zyskał ich Kościół ka­
tolicki w Polsce i przez Polskę. Polska dostarcza 
mu ów świeży okaz kamienia probierczego siły 
i żywotności... Książęta Kościoła, dygnitarze, 
mędrcy, wyobraziciele jego zgromadzeni dzisiaj 
w Rzymie, gdzie się toczą dyskusye nad abstrak- 
cyjnemi kwestyami wiary. Żywa i krwawa karta 
ze współczesnych dziejów Kościoła polskiego, za­
pisana czynem księdza Piotrowicza, dojdzie z od­
ległego Wilna ich wiadomości. Czyż wywoła z ich 
strony zbiorowy objaw współczucia dla tegoż cier­
piącego Kościoła, dla jego bohaterskiego i mę­
czeńskiego wyznawcy, objaw jeżeli zaszczytny i za­
służony dla ofiary, to zaszczytny nie mniśj w ob­
liczu ludzi świata dla tych, co z nim wystąpią? 
Niechaj nam nie będzie wolno wątpić!

Wiadomo? o1' Tiraędowe
NPan raczył pomocnika prokuratoryi Salomon w Kró­

lewcu, obecnie w Szczytnie mianować prokuratorem w Szczytnie, 
sędziego powiatowego Tomaszewskiego w Morądzu prokura­
torem w Morądze a sędziego Gutzlaff w Lidzbarku prokuratorem 
w Nidborku.

Korespondencja Dziennika Poza»

Z Birólest«» Polskiego, 16 kwietnia.
(Wzorowy gospodarz powiatu Goraczkowski — Śledztwo. — 
Pogróżki na rybę a ryba w wodzie. — Komitet urządzający ni­
szczy miasta. — Towarzystwo kredytowe miejskie. — Bank han­
dlowy. — Bióro posłańców. — Sprzedaż kopalni. — Komitet cen­
zury. — Uniwersytet. — Dymisje. — Propaganda moskiewska 
i agitatorzy. — Odczyty moskiewskie. — Bal ofieyalny. — Chłop 

polski. — Zjedzony. — Ogólna nienawiść dla Moskali.)
... Na świecie wszystko się zmienia, wszystko przyj­

muje nowe objawy, kolory, kształt nieraz, tylko nasi 
działacze i cywilizatorzy, zawsze jednę i tęż samą po­
stać zachowują; zawsze w jednym i tym samym kolorze 
przedstawiają się. Żeby choć na lekarstwo inną postać 
pomiędzy nimi dojrzeć 1 Gdzie taml Rozmaitość polega 
jedynie na rozmaitości środków, wedle jakich eksplo­
atują nas. A rozmaitość ta jest tak miłą, że trudno je 
ogarnąć. Wtźmy naprzykład naczelnika powiatu Li- 
pnowskiego pana Goraczkowskiego. Pomysłowy to czło­
wiek, a pragnął li tylko naszego dobra, tak w ogóle 
jak tego pragną wszyscy Moskale. Wiadoma rzecz, że 
płockie jest najuboższćm w komunikacye. Temu wła­
śnie ubóstwu postanowił zaradzić nasz powiatowy ad­
ministrator. Zaprojektował więc budowę źwirówki. Wy­
jednał na to najwyższe zezwolenie dzięki względom, ja­
kie posiadał i posiada u gubernatora. Wogóle wszyscy 
tego gatunku czynownicy, co Goraczkowski, są ulubień­
cami gubernatora. Uzyskawszy pozwolenie ogłosił licy- 
tacyą. Na nićj za entreprenera tśj budowy podstawił 
Żyda Didie. Nikt ani myślal o konkurencyi, bo wido­
czna rzecz była, że rzeczywistym przedsiębiorcą tśj dro­
gi będzie sam p. naczelnik, a konkureneya z taką po­
tęgą arcyniebezpieczna. Didie utrzymał się jako firma. 
Rozpoczęła się budowa. Za wszystko p. naczelnik, jako 

, dobry gospodarz, kazał sobie płacić rządowi, on zaS ni­
komu nic nie płacił. Zabierał kamienie, ziemię, fur­
mankę, spędzał robotnika; słowem, choć dannochy uka­

zem jeszcze z r. 1846 zniesione, on jednakże ukaz ten 
w stosunku do swój osoby uchylił. Nadużycie za nad­
użyciem wywijało się jak z kłębka. Wszyscy sarkali, 
ale nikt nie śmiał skarżyć, bo jakże się odważyć ze 
skargą na człowieka, który jest niemal panem naszego 
życia. Naczelnik ręce zacierał i rósł w pierze. Ale 
trafiła kosa na kamień. Opatrzność w postaci żandar­
ma dotknęła go swym palcem. Zaskarżony został 
i przecież zamierzono kres położyć jego gospodarstwu. 
Zjechało śledztwo na owego przedsiębiorcę budowy szos 
najtańszym sposobem, rzecz cała wykryta, przyczem od- 
kr) to jeszcze bardzo wiele krzyczących nadużyć, a mia­
nowicie: czjnów zdzierstwa, łapówek, złodziejstwa itd. 
Jakiż rezultat tego wszystkiego? Otóż, że pan Goracz­
kowski do dziś dnia urzęduje i mam tę słodką nadzieję, 
że i nadal urzędować będzie. Mówią wprawdzie o od­
daniu go pod sąd, o rozmaitych karach, ale trzeba nie 
znać Moskali, żeby coś podobnego przypuszczać. Zre­
sztą, za cóż go karać? Toż on tylko gorliwie spełnia 
system rządowy. Gdzieindzićj, gdyby tyle dowodów 
nadużyć nagromadzono, już by urzędnik natychmiast 
w urzędowaniu był zawieszonym. Tutaj czekają z usu­
nięciem go od służby aż do wyroku sądu, pod który 
oddadzą go za jakie lat dziesięć. Za lat dwadzieścia, 
można spodziewać się zapadnięcia wyroku. My, co pra­
wda wolimy, że urzęduje; jest on już trochę nasycony 
przyjdzie inny głodny i tćm więcćj obdzierać nas bę­
dzie. Co do czynowników więc moskiewskich jesteśmy 
najzupełniejszymi konserwatystami.

Komitet urządzający wyrobił sobie jeszcze dalszą 
egzystencyą, a mianowicie jak głoszą, do Nowego Ro­
ku. Jest on w dzisiejszym stanie rzeczy dla Moskwy 
zupełnie niepotrzebnjm, ale jakże ludzi pozbawiać pen- 
syi zasobnych, zwłaszcza ludzi, którzy doskonale wodę 
mącą a na mąceniu cała robota zaieży. Obecnie ko­
mitet ten, zajmuje się energicznie niszczeniem miast. 
Świeżo ukazem swym zniósł kilkanaście miasteczek w gu- 
bernii warszawskiej, pomiędzy innemi Grójec, Bielawy, 
Radziejów, Kowal, Przedecz i inne. Niektóre z tych 
miast były fabryczne. Coraz więc więcćj równamy się 
pod względem cywilizacyi z Moskwą. Miasta niszczą, 
bo to zawsze zbiorniki światła; — niszczą prócz tego 
poczty i wszelkie komunikacye, bo to uznane łączniki 
cywilizacyi. Za kilkanaście lat, jeżli ich gospodarstwo 
potrwa, będzie prawdziwy step, na którym jak kruki 
rozsiądą się Moskale.

Kopalnie nasze górnicze również rozprzedają. Pier­
wszą seryą nabyło Towarzystwo moskiewskie, na czele 
którego stoi Gubonin jeden z tych szczęśliwców, co na 
budowie kolei żelaznych kolosalne majątki porobili. Ńa 
sprzedaż wystawione są wszystkie kopalnie.

Towarzystwo kredytowe miejskie dla Warszawy już 
się ukonstytuowało. Podpisów daleko więcćj nastąpiło 
zaraz w chwili ich otwarcia, aniżeli potrzebnćm było, 
aby towar, ystwo pozyskało byt prawny i rzeczywisty. 
Na zebraniu założycieli i akcyonaryuszy obrany został 
na prezesa Tadeusz książę Lubomirski. Dyrektorem 
komitetu jest Józtf hr. Zamoyski. Członkami zaś: Do­
minik Zieliński, Gudowski; do nadzorczćj rady wybrani 
zostali: L. Kronenberg, Wincenty Majewski, Stacnicki, 
Bloch, Teucher, Stiasburger, Edward Grabowski, Wet- 
heim. Dotychczas stowarzyszyło się 300 przeszło wła­
ścicieli i podpisali się na 5 milionów przeszło rubli. 
Towarzystwo więc to, jakiego od dawna Warszawa po­
trzebowała, jest dziś już faktem. Nie ma najmniejszćj 
kwestyi, że pod wpływem i przy pomocy tego towarzy­
stwa (kredyt a tćm samćrn handel i przemysł ożywią 
się. Stanie również w Warszawie i bank handlowy, 
który prowadzić będzie L. Kronenberg. Zezwolenie na 
założenie tego banku już pozyskanćm zostało. Prócz 
tego staje w Warszawie biuro posłańców miejskich 
(Dienstmanów), kaucyonowanych, urządzone w ten sposób, 
w jaki instytucye podobne za granicą są urządzone.

Komitet cenzury, na sposób petersburgski umode- 
lowany i podlegający bezpośrednio władzy ministra 
spraw wewnętrznych, w końcu zeszłego miesiąca zapro­
wadzony został. Instalacyą tćj znakcmitćj instytucyi 
poprzedziło nabożeństwo prawosławne. Pawliszczew 
i w tym nowym komitecie przewodniczy i cały skład 
prawie pozostał ten sam, jaki istniał w dawnćj cenzu­
rze. I wreszcie nowa ta władza jest takuteńka, jak 
i poprzednia. Pilnuje gorliwie, aby nie tylko żadna 
myśl zakazana, ale nawet wyraz, któryby mógł napro­
wadzać kogoś na pojęcia przeciwne systematowi rządo­
wemu, nie mógł się prześliznąć i rękopisma szelmuje 
po dawnemu. Profesorów dawnćj szkoły Głównćj ciągle 
wypychają z uniwersytetu, zastępując ich nieukami 
z Moskwy posprowadzanymi. Obecnie spadli z etatu: 
Węclewski, Plebański Kaźmierz, Popiel, hr. Lubieński 
Julian, Tyszyński Aleksander, Okęcki Władysław, Ocza­
powski Józef, Korzyński Zdzisław, Hofmann Henryk, 
Kotkowski Julian, Kaszowski Kaźmierz; czyli króećj 
mówiąc, najlepsze siły umysłowe, jakie uniwersytet po­
siadał. Każda szkoła uważałaby za zaszczyt posiadać 
podobnych ludzi. Moskalom tacy niepotrzebni. Spro­
wadzili oni znów kilku swoich, którzy są po prostu 
szyderstwem i ironią profesorów. W miejsce zaś ta­
kiego głębokiego znawcę Słowiańszczyzny i dobrze 
nauce zasłużonego sprowadzili z Pragi Izaberę, który 
obejmuje katedrę narzeczy słowiańskich. Niedawno uni­
wersytet ten odwiedzał pomocnik ministra oświecenia 
Delianów; był tylko na odczytach moskiewskich 
i w ogóle profesorów i studentów traktował jak Mo­
skali i prawił szeroce o wspólnćj ojczyźnie Rosji. 
W ogóle z uniwersytetu tego pragną zrobić ognisko 
propagandy panslawistycznćj. Położenie Warszawy do­
skonale tię ku temu nadaje. Ale wątpić należy, żeby 
to pragnienie kiedykolwiek i w jakikolwiek sposób urze­
czywistniło się. Z tćm wszystkićm Moskale nie abdy- 
kują z tćj myśli. Ustanowili oni Lebiedincewa, naczel­
nika Dyrekcyi naukowćj chołmskićj (chełmskićj), jako 
agitatora dla Galicji. U Diego złożone są pieniądze 
składkowe, które pod tytułem wsparcia i pomocy po-
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syłają do Galicyi. Na podobnegoż agitatora pomiędzy 
Słowianami węgierskimi przeznaczony jest znany pop 
z Wiednia, Rajewski. Myśl połknięcia całćj Słowiań­
szczyzny jest zmorą, która nieustannie dusi Rosyą i za­
snąć jćj spokojnie nie pozwoli.

Dla zadokumentowania, iż Warszawa jest moskie- 
wskićm miastem, odbywać się będą odczyty moskiew­
skie, w których biorą udział ich uczeni, a mianowicie: 
Ariston, Fiszer, Ławrowski rektor i inni.

W dniu 3 marca Moskale wyprawili sobie oficyalną 
ucztę w hotelu Europejskim, na którćj wygłaszali są­
żniste mowy i pili zdrowie rozmaitych dobrodziejów 
Polski, jako to: cara, Milutyna, Sołowiewa, Berga i tym 
podobnych. Najzabawniejszćm ze wszystkiego było to, 
iż jako emblemat ich prac stał na stole chłop z cukru, 
któremu, chociaż chłopu Moskale nie przebaczyli i poł­
knęli go, chowając przytćm kawałki do kieszeni. Zje­
dzono nas wszystkich pod względem materyalnym, po­
został nietkniętym chłop, ale i do niego obecnie się 
wzięli, a jak figura alegoryczna przekonywa, i tego zje­
dzą, bo i chłop dziś już okropnie narzeka na zdzier- 
stwo moskiewskie. Nieukontentowanie swe często ja­
wnie a dosadnie objawia. Zgoła nie ma ani jednego 
stanu, któryby nie złorzeczył Moskalom. Nie ma co 
mówić, bez nas i naszój pracy dopięli swego, powsze­
chna nienawiść ich otacza. Czego nie zrobiła długa po­
lityczna propaganda, tego ich gospodarstwo dokonało. 
Dzięki im za to! PRUSY.

* Berlin, 25 kwietnia. Najjaśniejszy Pan udał się 
wczoraj o wpół do 10 rano pociągiem nadzwyczajnym 
do Poczdamu, gdzie był obecnym na nabożeństwie w ko­
ściele garnizonowym, poczćm w przytomności książąt 
krwi i licznćj świty odbył w Lustgarten przegląd kawa­
leryi, załogującćj w Poczdamie. Następnie zabawił 
Najjaśniejszy Pan krótki czas w zamku Babelsberg, od­
wiedził potóm J.K.W. księcia Fryderyka Karóla w zamku 
zu den drei Linden pod Zehlendorf i powrócił wreszcie 
powozem około godziny 5 do Berlina.

Stan zdrowia prezesa ministrów hr. Bismarcka nie 
budzi żadnych obaw, a lekarz domowy jego radzca 
zdrowia doktor Struck powrócił już z Varzinu do 
Berlina.

Przybył tutaj pułkownik Brandt, szef brygady, 
szambelan i adjutant króla szwedzkiego, dla zapoznania 
się z urządzeniami pruskiemi, mającemi na celu kształ­
cenie wojskowych.

Wedle doniesienia Hamb. Corresp. naczelny pre­
zes Szlezwig-Holsztynu baron v. Scheel Plessen podał 
się podobno do dymisyi.

Na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu celnego 
obrano pierwszym marszałkiem dr. Simsona 183 głosami 
z 207,pierwszym wicemarszałkiem ks.Hohenlohe Schillings- 
furst 179 głosami z 212; drugim wicemarszałkiem obrany 
będzie na przyszłćm posiedzeniu prawdopodobnie p. v. 
Bennigsen.

W Magdeburgu wybuchł 23 tm. pożar, który zni­
szczył 4 domy mieszkalne i 6 spichrzów, przyczćm je­
dnakże nikt życia nie postradał.

KRÓLESTWO POLSKIE.
® Uzupełniając podane przez korespondentów na­

szych o bohaterskim czynie księdza Stanisława Piotro­
wicza szczegóły, powtarzamy tu następującą korespon- 
dencyą, pisaną z Wilna na dniu 16 bm. do Kraju:

„Dzień Zwiastowania N. Maryi Panny pozostanie 
dla Wilna i katolików pamiętnym, głęboko albowiem 
nas rozrzewnił i przekonał, że dużo jest kapłanów, któ­
rzy wszystko dla wiary ojców poświęcić gotowi. Ks. 
Żyliński przed rokiem wikary, a obecnie administrator 
dyecezyi wileńskićj, wezwał miejscowego dziekana ks. 
Stan. Piotrowicza i polecił mu odczytanie ukazu cesar­
skiego, wprowadzającego do obrządku rzymsko-katolickie­
go język moskiewski, przytćm doręczył mu 143 egzem­
plarzy tłóinaczonych rytuałów kościelnych na moskiewski 
język dla rozdania duchowieństwu. W tłómaczeniu tćm 
ukazu powiedzianśm było, iż lud dotąd przez księży był 
oszukiwany, że księża nazywali lud rzymsko-katolickim, 
gdy tymczasćm on jest petersbursko-katolickim i zależy 
tylko od synodu tamtejszego. — Przy odbieraniu tych 
papierów ks. Stanisław Piotrowicz zaklinał na wszystko 
ks. Żylińskiego, aby dalćj nie brnął w grzechy, tćm bar- 
dzićj, że tłómaczenie rytuałów jest fałszywe i z do­
datkami; aby raczćj był prawdziwym kapłanem, a gdy 
to wszystko nie pomogło, przyrzekł ukaz ogłosić. Po 
wyjściu ks. Żylińskiego ks. Piotrowicz wezwał swoich 
przyjaciół i opowiedział rozmowę z ks. Żylińskim i pro­
sił ich, aby z ambon lud zaprosili na odpust w dzień 
Zwiastowania do kościoła św. Rafała. W sam ten dzień 
ks. Stanisław Piotrowicz wyspowiadał się i odprawił 
mszę św. przy ołtarzu M. Boskićj Ostrobramskićj, na 
którćj dużo ludu już się znajdowało. Następnie pojechał 
do kościoła św. Rafała. Na dzień odpustowy Zwiasto­
wania M. Panny przybyło mnóstwo włościan nawet z dal­
szych okolic Wilna; wszedł na ambonę i mnićj więcćj 
temi słowy przemówił:

„Bracia 1 szczęśliwy jestem, iż tak licznie zebraliście 
się, gdyż jako kapłan mam obowiązek ostrzedz was o 
grożącćm niebezpieczeństwie. Mam polecenie odczytania 
wam ukazu wprowadzającego do kościoła katolickiego 
język moskiewski, przytćm odebrałem od ks. Żylińskiego 
143 egzemplarzy tłómaczonych rytuałów i ukazów z wy­
jaśnieniami, z tych 142 spaliłem w domu, zachowałem 
jeden tylko egzemplarz dla przekonania was o prawdzie 
Błów moich; ten tu oto w oczach waszych palę. Nie­
bezpieczeństwo względem zmuszenia was do przejścia na 
schizmę jest wielkie, albowiem naczelnicy dyecezyi, jak 
np. ks. Żyliński administrator, oraz księża kanonicy Ne- 
meksza, Tupalski, Herburt, to jest ci wszyscy, którzy 
jeździli do Petersburga, już są prawosławni i zdradzili 
kościół, którego byli kapłanami; nie wierzcie im, bo to 
są zaprzedane łotry, odszczepieńcy, których wam z obo­
wiązku mego wymieniłem, abyście się ich strzegli.“

Następnie zachęcając do wytrwania w wierze, za­
kończył: „A zatćm padnijcie na kolana i przysięgnijcie, 
że zginiecie d!a wiary tak, jak ja ginę, który po raz 
ostatni do was przemawiam. Za ten czyn rządu mo­
skiewskiego klątwa Ojca św. nadejść powinna, nim to 
nastąpi, ja ją w imieniu tegoż rzucam. Idę ze spoko­
jem do demu, ocz« kując swego losu.“

Ks. Stan. Piotrowicz miał urzędowy raport do Po- 
tapowa, który po kazaniu natychmiast przesłał. W ra­
porcie tym było wyrażone, iż tak podłych ukazów gło­
sić nie będzie i że do tego nikt go nie zmusi; że wy- 
tłómaczył na kazaniu ludowi prawdę, jak był powinien, 
w końcu, iż czeka w domu swego aresztowania. Po 
ukończeniu kazania ks. Piotrowicz udał się do domu 
a z nim cały lud obecny w kcściele i na cmentarzach, 
okazując mu najwyższe oznaki sympatyi; nim jednak 
przybył do mieszkania, już został przytrzymany przez 
żandarmów. GJy jednak lud żandarmów odpędzał, zro­
bił się alarm, na który przybył batalion piechoty i so­
tnia kozaków. Wojsko uderzyło na lud kolbami i pa­

łaszami. Walka uliczna trwała jakiś czas; obliczają, 
iż do 60 osób zostało pokaleczonych. Przemoc wzięła 
wkrótce górę i lud ustąpił. Włościanie całe ubranie na 
księdzu Piotrowiczu podarli, biorąc kaw iłki jako pa­
miątkę, którćj i za pół imperyała odstępować nie chcieli. 
Po tym wypadku jenerał Potapow natychmiast kazał 
telegrafować do Petersburga, iż złożył sąd wojenny, 
który skazał ks. Stanisława Piotrowicza na rozstrzela­
nie; wkrótce wyprawiono drugi telegram, że ks. Piotro­
wicz zostanie powieszony. Z Petersburga jednik odte- 
legrafjwano gotowy już wyrok, mocą którego ks. Pio­
trowicz skazany został na całe życie do Archangielska.— 
Wszyscy są tu tego przekonania, iż ksiądz Piotrowicz 
do Archangielska nie dojedzie, lecz w drodze... zginie.“

Dalszy ciąg okólnika dziekana wileńskiego ks. Pio­
trowicza brzmi:

W 18G3 r. w miesiącu maju powstanie było już ukończone. 
Narbut zabity, Sierakowski raniony i wzięty do niewoli; inne 
drobne oddziały rozproszone. Nagle zjawia się Murawiew, do­
stojny wyznawca a zarazem główny apostoł schizmy na Litwie, 
słowem chciwe krwi zwierzę. On przybył nie uśmierzać powsta­
nie, gdyż takowe istotnie już nie istniało, ale pod nazwą rusz­
czenia kraju wytępić do szczętu św. katolicką wiarę. Apostoł 
ten w pierwszym kroku wykazał swoje piekielne posłannictwo. 
Pierwszą ofiarą, na którą się rzucił, był ks. Stanisław Iszora, 
wikary żołudzkiego parafialnego kościoła, którego przywiązał do 
słupa i zabił, za to tylko, iż ksiądz ten przymuszony przez po­
wstańców przeczytał manifest tak zwanego rządu narodowego 
a potóm się stawił do powiatowego miasta Lidy i oddał się 
w ręce władzy. Drugą ofiarą także był ks. Ziemacki, proboszcz 
parafii wywiórskiej, starzec znany wszystkim ze swego bojaźli- 
wego usposobienia. Tenże przyciśnięty przez zbrojnych powstań­
ców także przeczytał ten sam manifest i za to zabity. Tak Mu­
rawiew rozpoczął swoje dzieło, tak je i skończył. Zabijać nie­
winnych, wysyłać na zasadzie często kłamliwych dcnuucyaoyi, 
burzyć kościoły, rozpędzać bez wyjątku wszystkich mnichów 
i mniszki, słowem tępić św. rzymsko-katolicką wiarę, to było 
jego zadaniem. Dla prędszego skutku piekielnego swego zamy­
słu Murawiew wysłał wileńskiego biskupa Krasińskiego, a sam 
trzymając w ręku kule i powrozy, zaczął rządzić kościołem. 
Żeby okazać swą mniemaną sprawiedliwość, prześladując tysiące 
niewinnych księży, wybrał on jednego, znanego z niezbyt pię­
knego charakteru, i osypawszy go krzyżami, wprowadził do wi» 
leńskiój rzym. kat. kapituły, nie pytając się ani woli biskupa, 
aui nawet zgody kapituły. Ten pseudo prałat, widząc siebie 
opuszczonym w kapitule jak parszywa owca, dobrał sobie dwóch 
jeszcze lepszych od sielre i przemocą naczelnika kraju wprowa­
dził ich także do kapituły. Jak mówi łacińskie przysłowie: omne 
trinum perfectum. Trzej rządowi prałaci w rzym. kat. kościele 
zostawieni nam byli przez Murawiewa jako początek słabości, 
mającój z czasem zepsuć całe ciało, na co istotnie teraz ze łzami 
patrzymy.

Prześladując pasterzy Murawiew niemniej okrutnie postę­
pował ze wszystkimi naszymi współwyznawcami. Jak tylko kto 
katolik, chociażby był najuczciwszy i przywiązany do rządu jak 
pies do pana, traci miejsce i nigdzie go nie przyjmą. Katoliccy 
właściciele ziemi lub domów obiożeni kontrybucyami, rójnemi 
podatkami, tak że skarb pożerając cały dochód z domów i ziemi 
pozbawia ich ostatniego kęsa powszedniego Chleba. Patrząc na 
naszych współwyznawców, na ich przerażenie, nędzę, cierpienia, 
na ich nieraz męczeńską z głodu i tęsknoty śmierć, na nieszczę­
śliwe ich dzieci, które ledwie zacząwszy młodzieńcze życie, już 
cierpią ze swemi rodzicami za to tylko, że wyznają świętą rzym. 
kat. wiarę, serce zżyma się z bólu i mimowolnie z głębi duszy 
wyrywa okrzyk: przeklęta schizma. Jeżeli takie ruszczenie dzieje 
się w stołecznym grodzie Litwy, cóż mówić o powiatach, gdzie 
jeden wojenny naczelnik przed drugim, jeden sprawnik przed 
drugim sprawnikiem, stanowy przed stanowym, pośrednicy pokoju, 
sołtysi, żandarmi, słowem wszyscy naczelnicy wyprzedzają się na­
wzajem w tak zwanem ruszczeniu kraju, byle tylko zwrócić na 
siebie uwagę wielkiego męża naczelnika kraju i dostać krzyż, 
nagrodę pieniężną, mieć prawo kupić skonfiskowany majątek war­
tości bodaj 100 tysięcy rubli, nie mając ani kopiejki w kieszeni. 
Żyd pożyczy pieniędzy a ja jemu las oddam, ot i nowy właściciel 
na ziemi litewskiój.

Nieszczęsnym krajowcom tak oceniali majątki, że Moskale 
wziąwszy pieniądze od żyda za wyręb kawałka lasu, tjlko z temi 
pieniędzmi stawali do licytacyi i kupowali cały majątek, .¿jo. któ­
rego należał wśpomniony las.

Cześć i siawa jenerałowi Labańcowo i, który nie kradł, 
ale w samej rzeczy kupował, na jego sumienie nie padną łzy 
nieszczęsnych wdów i sierót. Kołodziejewy, Borejszę, Chowań- 
scy, Angeiorezy (?) Czertowy, Czortkowy, Kuliny, Niuziumowy, 
Batiuszki, Szestakowy, Pawłowy, nawet nie chrzceni Jakubow­
scy (tatar) itd. wszystko to apostołowie schizmy. Któż zdoła opi­
sać wszystkie czynności takich działaczy? jakich oni używali 
środków, aby tylko wiernych sprowadzić z drogi prawdy?

W 1861 i 1865 latach byłem wysłany po całój wieleńskiej 
gubernii dla słuchania spowiedzi żołnierzy podczas wielkiego po­
stu; ztąd postępowanie władz wyżej wspomnionych panów aż 
nadto dobrze mi znane. Nie mówię tu o czynnościach szerzących 
prawosławie w innych guberniach, jak np. w grodzieńskiej, gdzie 
naczelnikiem gubernii był Skwarcow, ale „cośmy widzieli i sły­
szeli to opowiadamy.“ I tak np. Kołodziejew, były wojenny na­
czelnik powiatu oszmiańskiego, od rana do wieczora pijany, przy­
był pewnego razu do miasta Oszmiany nie po to, aby tępić po­
wstanie — bo tam go wcale nie bywało — ale pierwszym jego 
czynem było zebrać wszystkich duchownych rzym. kat. wyzna­
nia powiatu oszmiańskiego. Zwrócił się on do nich z następu- 
jącemi słowami: Księża, ja tu przybyłem poprawić waszfe oby­
czaje, jeżeli ja was nie zbawię, to nikt wam nie pomoże. U niego 
w sąsiednim pokoju zawsze była butelka z przekąską i od czasu 
do czasu udawał się tam, trzymając czasami pięć i więcej go­
dzin stojących księży, pomiędzy którymi bywali starcy 70-letui. 
I tak do syta wyłajawszy duchownych słowami, w które język 
rosyjski tak bogaty, jednych odprawia do domów, drugich are­
sztuje z wiadomych jemu tylko powodów. Między innymi are­
sztował on oszmiańskiego dziekana i wikarego, oddając ich pod 
sąd wojenny. Kiedy ojciec pierwszego, sędziwy starzec przybił 
do niego i utrzymywał, że syn nic nie zawinił, taką dostał od­
powiedź: „Stary, twój syn zanadto rozumny, z oczów jego wi­
dać, że może być szkodliwy rządowi.“ Często zbierał oficerów, 
urzędników, żołnierzy i w ich przytomności łajał duchownych 
słowami godnćmi opiłego oratora.

Pewnego razu Kołodiejewowi przyszło na myśl zażarto­
wać sobie z księży. Wiadomo, że każdy proboszcz ma kawałek 
ziemi i zajmując się gospodarstwem, koniecznie potrzebuje żeń­
skiej usługi. Otóż Kołodiejew pod najsurowszą odpowiedzialno­
ścią polecił w ten sam dzień stawić się wszystkim proboszczem 
z żeńską ich służbą. Oszmiańki powiat w niektórych miejscach 
długi jest na 15 mil: a tak proboszcze mając jednego albo dwa 
konie mu dęli dla kobiet ze siużby, dla starych bab będących 
w zakładach dobroczynnych, wynajmować podwody, zabierać ży­
wność nie wiadomo na jak długo. Słowem polecono i zrobiono. 
Wiele dziesiątków podwód przybyło do Oszmiany, Kołodiejew 
uśmiechnął się, ciągle poprawiał wąsy podwoiwszy liczbę kielisz­
ków. Trzymając wszystkich kilka dni w mieście, polecił służbie 
i woźnicom hulać na rachunek proboszczów; a nakoniec zwoła­
wszy wszystkich duchownych wraz z kobietami w obecności li­
cznej publiczności, urządził sobie scenę, którą opisywać, podo­
bnie jak powtarzać słowa opiłego naczelnika, byłoby zanadto 
nieskromnie.

Duchowni prawosławnój wiary, wychodząc po większej czę­
ści z chłopów, zlawszy się w nieruchomą duchowną kastę, nigdy 
nie mieli i mieć nie mogą szlachetnych uczuć; z zimną krwią 
przyjmują od swoich dzieci i od swoich bliskich nietyłko łajanie 
ale "nawet kułaki i bizuny. Duchowieństwo zaś nasze po naj­
większej części ze szlachty, są duchownymi z powołania, jakże 
musiało cierpieć od zwierzęcego obejścia się takich naczelników. 
Ostatnie słowa Kołodiejewa, który za męztwo przeciw katolicy­
zmowi z pułkownika postąpił na jenerała, ostatnie zatem słowa 
jego wyrzeczone na Rynku w miasteczku Krewe do tamtejszego 
proboszcza, księdza /Rowbickiego i jego wikarego księdza Bodzia 
w r. 1865, były następujące: „Księża, bierzc.ie kije, idźcie do 
Rzymu, dla was nie ma miejsca na rosyjskiej ziemi. Chociażby 
anioła zrobili tu naczelnikiem kraju, dla was wszyscy tu będą 
Mnrawiewami.“ Przepowiednie jego spełniły się co do joty. 
Kiedy po Murawiewie nastąpił Kaufmann, schizma jawnie za­
częła dusić katolicyzm, tak prawie, że jak mówią, naczelnik 
kraju dał się słyszeć: każ durniowi się modlić, to łeb mu pę­
knie. Podczas jego rządów nie przeszedł tydzień, w którymby 
nie skonfiskowano jednego kościoła, w którymby parafian przy 
pomocy kozackich pletni, żandarmskieh kułaków, wódki i podo­
bnych sposobów nie starano eię obracać na prawosławie. Jaka 
wiara takie środki 1

(Dalszy ciąg nastąpi.)

AUSTRYA I W^GRY.
« Wiedeń, 24 kwietnia. Dotąd nic tu się jeszcze 

nie zmieniło. Każdy tłómaczy sobie położenie rządu, 
ujk to stósownćra mu się być zdaje lub jego stronnic­

twu, a rząd z swćj strony zdaje się jeszcze chwiać się, 
nie wiedząc, zkąd zacząć czynność swoją. Nic się dotąd 
nie wyjaśniło, wszystko jest za’instwanćm i fermentuje.
Z doia na dzień zapowiadają przybycie przewódzeów 
stronnictw a ci nie przybywają; zapowiadają mminacye 
wakujących jeszcze ministrów, a dotąd nie ma ich; za­
powiadają nowych namiestników a starzy fungują dalej 
spokojnie. Mimo to wszystko nie próżnują wcale koła 
decydujące. Bo wedle doniesienia korespondenta tutej­
szego Allg. Ztg bada rząd tu i owdzie, pracuje nad | 
programem w ogólnych rysach już ustanowionym, uśmie­
rza lub dodaje odwagi w najróżnorodniejszych kierun­
kach a może nawet umyślnie czeka na pewne znużenie 
umysłów, by nagle wystąpić z czynem zbawczym w obec 
publiczności. Temuż korespondentowi zaręczają pono­
wnie, że zamierzonćm jest wprawdzie rozwiązanie obec­
nych ciał reprezentacyjnych lecz że takowe w żadnym 
razie dopóty nie nastąpi, dopóki rząd nie wygotuje zu­
pełnie i wykończy projektów swoich; a dodają jeszcze, 
że żadna nie nastąpi zmiana osób, dopóki rząd nie bę­
dzie w stanie osądzić, o ileby jego akcya wymagaćby 
mogła jakiejkolwiek z tych zmian.

Tymczasem donosi już jednak pragska Politik, że 
według nadesłanych jćj ztąd doniesień ma prezes mini­
sterstwa hr. Potocki już w dniach najbliższych udać się 
do Pragi i Berna, by znaleść sposobność do zawiązania 
pourparlers z notablami wszystkich politycznych frakcyi 
względem sytuacyi politycznój i względem kwestyi pro 
gramu swego, mających się załatwić tylko wedle poło­
żenia rzeczy i prawa. Z swćj strony dodaje Politik 
do tćj wiadomości: „Gościnna Praga przyjmie prezesa mi­
nisterstwa nie niechętnie, nas specyaluie odwiedziny te 
już z tego powodu ucieszą, ponieważ i tą rażą jak za­
wsze nie zaniechamy intencyoin pojednawczym pana 
prezesa ministerstwa wskazać gruntu żyznego, który 
Austrya dotąd w sposób karygodny i zaiste nie do da­
rowania podkopywała.“

Pan dr. Franciszek Palacki ma dopiero w ponie­
działek wrócić z Nizzy do Pragi.

Według tutejszego korespondenta KoelnischeZtg 
poparł hr. Bcust znany inemoryał hr. Daru, francuskiego 
ministra spraw zewnętrznych, do Stolicy św. w sprawie 
uchwał Soboru wystósowany notą, która we wszyst- 
kićrn zgadza się na wywody owego memoryału.

Według wykazu armii austryackićj na 1870 r. liczy 
takowa w gwardyi 252 głów, w piechocie liniowćj 120,387, 
w strzelcach 19,638, w kawaleryi 35,683, w artyleryi 
95,416, w iażynieryi 4953, w pionierach 2791, w trenie 
2178, w wojsku pogranicznóm 46.994 głów. W ogóle 
więc liczy armia austryacka 258,292 głów i 38,159 
koni.

WŁOCHY.
® Florencja, 23 kwietnia. I znowu udało się rzą­

dowi odkryć jedno z owych bezrożumaych sprzysiężeń, 
które bez widoków powodzenia, bez niebezpieczeństwa 
dla istniejącego porządku rzeczy podejmuje stronnictwo 
pewne dla tego tylko, by żywić ustawiczne wzbu­
rzenie a rządowi gotować trudności. Cóż to obcho­
dzi niecnych, z bezpiecznego ukrycia działających mata­
dorów ruchu republikańskiego, że przy tych przedsię­
wzięciach leje się krew obywateli, że dobrobyt kraju 
na szwank się wystawia, że nareszcie pewna liczba osób 
niedoświadczonych i o słabych głowach kompromituje się; 
— im przedewsrystkićm chodzi o wzniecanie skandalów, 
i® chodzi o to, by o nich mówiono i by łatwowiernych 
i niewykształconych ludzi oszukać mogli. Odkryte 
w ostatnich dniach w Medyolauie sprzysiężenie jest tego 
najoczywistszym dowodem. W jednćj bowiem z najlud­
niejszych ulic tego miasta założono formalną f.brykę 
nabojów a przy jćj zabraniu raniono śmiertelnie urzę­
dnika bezpieczeństwa publicznego; ddeko ważniej3zemi 
zaś są pisma, jakie przy tćj sposobności wpadły w ręce 
władz, gdy u człowieka o zabójstwo owo podejrzanego 
odbyto rewizyą. Posiadał on bowiem nie tylko do­
kładny spis osób do sprzysiężenia należących, z któ­
rego okazało się, że bohaterowie nowćj ery wolności we 
Włoszech należą wszyscy prawie do najniższćj warstwy 
ludności, u którćj brzęcząca moneta a nie patryotyzm 
lub inne moralne względy zwykły być motorami ich 
czynności.

Z zabranych papierów okazuje się dalćj, że spis­
kowi nie posiadali ani broni ani innych środków, by 
z jakimkolwiek powodzenia widokiem rozpocząć porusze­
nie rewolucyjne, lecz że broń potrzebna miała być ze­
braną przez odebranie jćj jednćj części gwardyi narodo- 
wćj i przez zrabowanie wszystkich handlów broni 
w mieści, w którym to celu znajdował się przy owych 
papierach i dokładny spis wszystkich naedyolańskich 
handlarzy broni. Z zabranych papierów nareszcie ma 
się niestety okazywać, że i kilku podoficerów żełogi me- 
dyolańskićj uwikłanych było w ów spisek. Fakt ten 
uznać niezawodnie należy tylko za wyjątek, nie czyniący 
ujmy wybornemu duchowi armii włoskićj, i nikt tćż nie 
wątpi o tćm, że armia ta w razie danym ua dowód 
nieszczęsnym owym spiskowcom, że wierność jćj i ho­
nor nadto są stałe, by je mogły zachwiać agitacye 
niecnych spiskowców.

Z spiskowców zresztą udało się wielu do Szwajca- 
ryi, zkąd tćż wedle ogólnego tu mniemanią wyszedł 
pierwszy impuls do zawiązania spisku. Że i Mazzini 
był w tćm czynnym, i o tćm tu nikt nie wątpi.

W Romanii tymczasem nie zmieniło się dotąd 
w niczćrn bezpieczeństwo publ czne. Prokurator w Ra­
wennie prosił ministerstwo o pozwolenie do oddalenia 
się na pewien czas z miasta tego, ponieważ życie jego 
jest zagrożone a władze policyjne nie są w stanie dać 
mu opieki!

TURCYA.
& Wspomnieliśmy już w numerze 88 Dz. Pozn. 

wzajemnćj nieprzyehylności, która panuje pomiędzy 
woma członkami rejencyi serbskićj, p. Risticzepa i puł- 
ownikietn Blaznawacem. Otóż korespondent z Biało- 
rodu serbskiego uo Corresp. du Nord jist po- 
jje w tćj mierze pod dniem 15 kwietnia następujące 
ekawe szczegóły:

„Pisałem wam już, że opinia publiczna oskarża re­
nta Blaznawaca o autorstwo plakatów, porozlewanych 
ocną porą przeciwko rejentowi Riśtićzowi. Bądź jak 
ądź, czy oskarżenie to jest prawdziwe czy fałszywe, 
de jest przecież pewna, że w łonie rejencyi panuje 
swne niedowierzanie, mające źródło swe w tćj okołi- 
zności, że jeden z członków umiał sobie ze szkodą 
rugiego nierównie znaczniejszy wpływ i władzę wy- 
ibić.

„Pułkownik Blaznawac wszedł przez ożenienie się 
siostrą stryjeczną nieboszczyka księcia Michała w po- 

rewieństwo, które mu zapewnia na przyszłość nieza- 
odny i bezpośredni wpływ na umysł i postanowienia 
iłodego księcia Michała, gdy tenże dojdzie do pelnole- 
iości, co nastąpi za dwa lata. Rzecz ta tćm mnićj 
lega wątpliwości, że książę nikogo innego z rodziny nie 
ia obok siebie i że codziennie widuje się z swoją 
rewną.

„P. Risticz, któremu nie można odmówić bynaj. ni; 
mnićj niepośledniego rozumu, widział i ocenił już od 
dawna, na jakie ewentualności naraża go stanowisko pjj, 
jego kolegi, a jako człowiek zręczny urządzał rzeczy 
w ten sposób, aby się uczynić niezbędnym na teraz i na 
przyszłość. W tym celu skupił w swych rękach tyle 
władzy ile się tylko dało, wybierając na ministrów 1q. j p 
dzi, którzy nie tylko są jego kreaturami, lecz których Jai 
znana nieudolność pozwala mu tćm łatwićj kierować 
nimi stósownie do swych widoków.

„Nadto umiał sobie zapewnić rozmaitemi środkami 
przychyluość dziennikarstwa, które mu jest zupełnie od- £gj 
dane i które pracuje nad zjednaniem mu przychylności 
u publiczności, powtarzając codziennie i na wszystkie 
tony ,,„że nigdy kraj nie zrobił tak nagłych i go- 
dnych podziwienia postępów, jak pod rządem obecnym“* 
(który, rozumie się, uosobiony jest jedynie w p. Risti. 
czu). Potćin idzie zwyczajnie wyliczenie postępów mo. 
ralnych i materyaluych, dalćj_ zaś następują pochwały 
bez końca, które wywierają zawsze dobre wrażenie ns 
umysł ludu niewykształconego i łatwowiernego, jakim 
jest dziewięć dziesiątych Serbów.

„Wreszcie przez szwagra swego, ministra spra» 
wewnętrznych, dzierży p. Risticz prefekturę policyi, ma 
w ręku żandarmeryą i gwardyą narodową całój Serbii, 
Nie bez powodu więc kolega jego cokolwiek się niepo. 
koi i bardzo jest prawdopodobnćm, że ten stan rzecz; 
wywoła jakie zajście w nowćj skupczynie, które ma się 
zebrać w przyszłym miesiącu.“

Dalćj pisze tenże sam koresponde t:
„Wybito tutaj na cześć sławnego agitatora p. Mi. 

leticza, posła serbskiego z Neu-acu, którego możnabj 
nazwać Rochefortem węgierskim, medal, na którym znaj, 
duje się po jednćj stronie wizeruuek jego i nazwisk 
(Svetozar Mileticz) a po drugićj orzeł czarnogórski. Nie.
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wiadomo, gdzie i przez kogo ten medal został wybitym P°1 
W Białogrodzie stronnicy Mileticza utrzymują, żetj^e 
nieprzyjaciele jego zrobili to dla zaszkodze­
nia mu. Środekby to był osobliw'y.

„W tćj chwili bawi w Białogrodzie kilku naczelni 
ków hercegowińskich, którzy brali udział w ostatuićajDii 
powstaniu Hercegowiny pod sławnym wojewodą Luki ^Ol 
Vukaloviczem a potćin uzyskali amnestvą. Od owea 
czasu żyli spokojnie w swym kraju. Obecność ich te- 
raźniejsza w Białogrodzie, dokąd ich niezawodnie powo 
łano, daje powód do mnogich uwag; są niektóre głowy 
zapalone, które widzą w nićj zapowiedź bliskiego po- 
wstania Bośaii i Hercegowiny. Wniosek ten wydaje u 
się nader śmiałym. Nie przychodzi się bowiem prze­
chadzać się otwarcie po ulicach Białogrodu, pod okiem 
i z wiedzą wszystkich, kiedy się chce przygotować czji 
takićj wagi, jak powstanie dwóch tych prowincyi, po- 
parte przez Serbią i Czarnogórę.“
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* Ateny, 14 kwietnia. W przeszły poniedziałekI tir
banda składająca się z 25 mnićj więcćj rabusiów za­
trzymała na drodze do Maratonu dwa powozy, w któ­
rych znajdowali sę lord i lady Muncastle, jeden kre­
wny ich, jakiś p. Lloyd z żoną i córką i sekretarze 
poselstwa angielskiego i włoskiego w Atenach, jako tć! 
służący. Powozom towarzyszyło czterech konnych żan­
darmów, z których dwóch w skutek rau otrzymanycl 
umarło. Kobiety niezwłocznie zostały przez rabusiój
uwolnione i tego samego wieczora powróciły do Aten
Mężczyzn zabrano z sobą.

Na wyraźną prośbę p. Erskiae, posła angielskiej st
wojsko otrzymało rozkaz zawieszenia wszelkićj pogoni, p, 
natomiast wysłano pośrednika celem porozumienia sij 
z rabusiami o wykup jeńców. Wczoraj jednakże zdzi­
wiono się niepomału, widząc powracającego do Aten " 
lorda Muncastle, którego rabusie uwolnili na słowc 
i skutkiem przyrzeczenia, że im przyniesie sam wykuj 
za siebie i innych więźniów (w ilości 200,000 talarów)
Powiadają nawet, że jegomość ten, przedsigwziąwszj 
środki potrzebne do uzyskania pieniędzy, ma zamiai 
oddać się sam napo wrót w ręce rabusiów. (Zobacz te­
legramy. Przyp. Red. Dz. Pozn.).

di

Wiadomość o nieszczęsnćm tćm zdarzeniu wywarli 
tutaj jak najboleśniejsze wrażenie. Na nieszczęście kró 
i p. Z: imis nie byli obecni; powrócili oni dopiero dzi 
siaj rano z wycieczki na wyspy. W tćj chwili, kied;
to piszę, ministrowie zgromadzili się na naradę. Pu
bliczność rozjątrzoną jest przeciwko ministrowi wojn 
którego niedbalstwo przyczyniło się, jak twierdzą, dl 
tego nieszczęścia.

W poprzednim liście moim pisałem wam z powoi 
pomnika na pamiątkę wojny o niepodległość, że odno­
śne rozporządzenie króla wywarło dobre wrażenie, lec ń 
że nie zbywało na komentarzach. W rzeczy sami M 
Wiek, jeden z naszych najpoważniejszych dzienniki) > 
i prawie ministeryalny, uskarża się, że przypisują ini 
cyatywie króla krok nakazany przez naród sam, kied
zaledwie co ukończył wojnę o niepodległość; i przyto dz
cza przy tćj sposobności in extenso uchwałę 4 zgrom« 
dzenia narodowego w Argos z dnia 29 lipca 1829 roki 
i rozkaz króla Otoña z dnia 25 stycznia 1834 roku.

Dodaje, że nie do samego dzisiejszego Królestw 
Greckiego powinien należeć zaszczyt pomnika; ca) 
świat wie dobrze, że wiele prowincyi, które stanowi
cześć państwa otomańskiego, brało udział w powstatf
i w wojnie, i że dzisiejsza Grecy a zawdzięcza swą lik 
podległość ofiarom i krwi całego szczepu heleńskiegi 
Wyłączność, ciągnie dalćj Wiek, objawiająca się prze 
pominięcie w planie pomnika wszystkich wielkich czj 
nów wojennych i wszystkich niezmiernych klęsk, P‘- 
Chio, pod Psara, na Kandyi, w Epirze, w Tesalii, w ® 
cedouii, jest tćin mniej de przebaczenia, że rząd wzj* 
mieszkańców tych okolic, aby się przyczynili do wysd 
wienia pomnika, i że na tymże pomniku chce umieść
(pomiędzy czterema posągami) wyspy Jońskie, którjc 
mieszkańcy brali prawda w znatznćj liczbie udzi« 1,1
w wojnie, równie jak inni filheleni, lecz które jako kr 
nie należały zgoła do wojny, znajdując się podówcz; 
pod protektoratem korony augielskiśj.

Wiek gani wreszcie pomysł uświęcenia pamiS 
wielkiego tego wypadku przez grupę posągów, kie£ 
zgromadzenie narouowe w Argos uchwaliło było wzW‘
sienie świątyni, i uskarża się, że przyjęto plan, sporz¡
dzony przez architekta, ktorego nazwiska publiczne
nie zna, bez poprzedniego rozpisania nań konkurs
Krótko mówiąc, artykuł ten streszcza krytyki, na kto-’ 
powyższy krok rządu napotkał. (G. N. E.)

RUMUNIA.
& Bukareszt, 21 kwietnia. W dniu wczorajszi 

obchodzono urodziny księcia Karola uroczystym 1 
Deum w kościele metropolitalnym. Ponieważ zaś dzk 
ten przypada na grecki Wielki tydzień, przeto nie bi 
przyjęcia na dworze; ze wszystkich jednak okolic p8’ 
stwa nadeszło wiele adresów z życzeniami, potępić 
cych stanowczo agitacye stronnictwa wywrotu. Lubo » 
wiadomo powszechnie, w jaki sposób podobne powstśi 
adresy, za czćm idzie, że takowe nie koniecznie są 
razem usposobienia ludności, przytoczymy tu jeszc
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aj, świadczący dowodnie o nieprzychylności, jaka ku 
od ngokie księcia w kraju a przynajmniej w niektórych jego 
¡ko Dolicach panuje. Owóż w mieście Pioieszti wybrano

* posła znanego redaktora dziennika Demokratia,
8 Candiano i to 422 głosami przeciw 10. Donosiliśmy 

tóż o tćm, że ten p. Candiano uwięziony został
I powodu obelg na księcia miotanych, a mimo to a wła- 
Lje dla tego może wybrano go posłem.
5 Ponieważ księciu Ghika nie udało się utworzyć mi­
nisterstwa, któreby było z nim przyjęło na siebie od­
powiedzialność za rozwiązanie sejmu, przeto poruczył 
więżę Pana Golesco utworzenie nowego gabinetu. Podjął 
on się tego a dziś odczytał w izbie orędzie książęce, 
smykające przedłużoną już kilkakrotnie sesyą zwy- 
«»jną a powołujące nadzwyczajną na dzień 12 maja 
jla uregulowania położenia finansowego.

Telegramy.
Wiedeń, 24 kwietnia. Urzędowa Wiener Z tg do­

nosi, że rozporządzeniem cesarskićm nadaną została 
g[Dnestya takim osobom, które z powodu karygodnego 
przeciw prawu prasowemu przestępstwa skazane zostały 
pa kary pieniężne lub na więzienie. Amnestya ta roz­
ciągu się także na następstwa prawne. Jeżeli zachodzi 
koukurencya z czynem karygodnym nie przez prasę po­
pełnionym, natenczas ma najwyższy trybunał rozstrzy- 

/ snąć, jaka jeszcze kara ma mieć miejsce lub czy w sku- 
:15 tek odbytćj już częściowo kary takowa za zupełnie 

przebytą ma być uważana. Tak samo ma ustać każde 
.. dalsze postępowanie karne we wszystkich obecnie toczą- 
h cych się jp.s cze procesach prasowych, jeżeli takowe po-
1 legają raczćj na skardze prywatućj.
? Peszt, 22 kwietnia. DoPester Lloyd donoszą 
\ Wiednia, że układy hr. Potockiego z przewódzcami

polskimi podają już dotykalne zupełnie rezultaty. Nie 
t ulega wątpliwości, że przeprowadzonćm zostanie porozu­
mienie na podstawie konstytucyjnćj.

Paryż, 24 kwietnia. Union i Gazette de France 
,; ogłaszają manił st zbiorowy dwóch zgromadzeń legity- 
, mistycznych, odbytych w ich biurach redakcyjnych, które 
’dorad.ają, aby odrzucć plebiscyt. Odbyte w biurze 
jfiazette de France zgromadzenie chciało raczćj wotum 

^przeczącego, podczas gdy zgromadzenie w biurze Union
żądało, ażeby się zupełnie wstrzymać od głosowania.

Paryż, 24 kwietnia. Zapewniają w dobrze poin­
formowanych kołach, że pan Banneville nie wręczy 
urzedownie noty francusklćj. Pana Banneville przyjmo- 

1 wałV Papież i kardynał Autonelli z wielkićm nader od­
znaczeniem. . .

Rzym, 23 kwietnia. Jutro możć się odbędzie trzecie 
posiedzenie publiczne Soboru. Po mszy głosować będą 
zebrani ojcowie Soborn w przytomności Papieża ustnie 
nad pierwszym oddziałam projektów Soborowych da fide, 
poczem Papież ogłosi uchwały zaraz po odbytćm skru-

k tinlUCarogród, 24. kwietnia. Według odebranćj tu de­
peszy reprezentanta tureckiego z Aten, zabili zbójcy wię­
zionych w Maratonie Anglików.

Ateny, 24 kwietnia. Po krótce doniesiona wiado-
, mość o zamordowaniu pojmanych przez bandytów kilku 
1 znakomitych Anglików uzupełnia się w sposób następu­

jący: Wszyscy jeńcy z wyjątkiem lorda Muncaster, któ­
rego bandyci celem zebrania okupu i wyjednania amne- 

o styi uwolnili, zostali zamordowani. Okup wprawdzie był 
przygotowany lecz nie można było pozyskać amnestyi

,1 ze względu na ustawy konstytucyi. Bandyci otoczeni 
wojskiem usiłowali uciec do Eubei; ponieważ zaś jeńcy 
zbyt byli znużeni, aby módz podążyć w marszu, przeto 
ich zasztyletowano. Wojsko uderzywszy na bandytów, 
ubiło dziewięciu, między którymi naczelnika bandy, je­
dnego ranionego poimano; dwunastu, pomiędzy którymi 
4 rannych, ściga okręt wojenny, który wziął udział 
w walce,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 26 kwietnia. Gdy napróżno staraliśmy sę 

u przyjaciół zmarłego w początku b. m. ś, p. Elaksymillana 
Greoklego, znających bliżój jego żywot, cierpienia i prac«, o 
kilka słów pośmiertnego wspomnienia, powtarzamy dziś z szcze- 
rem współczuciem następujący nekrolog, który zgasłemu przed­
wcześnie młodzieńcowi Sobótka poświęca: _

,,We wtorek dnia 5go kwietnia o godzinie 5tej nieliczna 
znajomych i przyjaciół drużyna odprowadziła na miejsce wie­
cznego spoczynku zwłoki Maksymiliana Greckiego. Urodzony w Po­
znaniu około r. 1840 zwiedzał tutajsze gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny, i należał do uczniów odznaczających. się pilnością 
i wzorowem sprawowaniem. Ojciec jego, nauczyciel i organista 
przy kościele farnym pojezuickim, zmarł na suchoty. Skutkiem 
tego Maksymilian nie mógł kończyć gimnazyum, aby się poświę­
cić studyom naukowym, wymagającym większych nakladpw. Odzie­
dziczywszy po ojcu wielkie zamiłowanie muzyki, udał się do Lip­
ska i w slynącem tam konserwatoryum muzycznem pod dyrekcyą 
Brendla i Moschelesa kształcił się w teoryi kompozycyi i grze 
fortepianowej. Zwiedziwszy później jeszcze Warszawę i popraco­
wawszy w istniejącej tam szkole muzycznej,, zostającej dotychczas 
pod sterem Kątskiego, powrócił do Poznania i oddał się gorliwie 
pracy, obrawszy sobie ciernisty i pełen kolców zawód nauczyciel­
ski — ale powrócił niestety z zarodem nieuleczonych suchot, 
może odziedziczonych po ojcu. Choroba ta, rozwinięta usilną 
pracą kilkoletnią i mozolnemi studyami . za granicą, wybuchła 
z całą siłą i gwałtownością, udaremniającą wszelkie starania 
i zabiegi sztuki lekarskiej. . .

Zapadając od kilku lat ustawicznie na piersi, me mógł le- 
Łcyi udzielać więcej nad trzy do czterech dziennie. Mimo to 
pracował piórem tern usilniej. Kilkanaście kompozycyi jego, wy­
szły ch po większej części w Lipsku u Ehodego, po większej czę­
ści śpiewy, walce, miscellanea, a niektóre nawet na orkiestrę jak 
np. poświęcona hr. Wład. Tarnowskiemu pieśń do zachodu słońca, 
chlubne zdają świadectwo o gruntownych i wszechstronnych stu- 
óyach zmarłego w dziedzinie kompozycyi i teoryi muzycznej. Nie 
dość na tem — i na polu literatury muzycznej próbował sił swo­
ich. Artykuł Sobótki „o Stanisławie Moniuszce“ w osta­
tnich numerach tego pisma, jest jego pióra. Chopina cenił i czcił 
nad wszystkich kompozytorów nowszych czasów.

Cichy, skromny, potulny, dobry syn i brat, znosił cierpie­
nia i dolegliwości z rezygnacyą i poddaniem się woli Najwyższe­
go. Od kilku tygodni z łoża nie wstawał. Lubo wszystkie sym­
ptomy, jak np. zupełne opadnięcie z sił, wyschnięcie i wychu­
dnięcie ciała, a w końcu puchlina zapowiadały śmierć blizką, 
W złudzeniu właściwem strasznej chorobie, na którą skończył, 
cieszył się nadzieją, że przyjdzie do zdrowia i z całym zapałem 
znów się pracy odda,. Zostawia on w sercach tych, którzy go 
znali, żal powszechny i gdyby mu Bóg sił i zdrowia był użyczył, 
niechybnie byłby się stał jedną z niepoślednich ozdób sztuki na- 
rodnwói“ 4/. A. S.

* Poznań, 26 kwietnia. W sprawie adresu do pana 
Henrl Martin, ogłoszonego w wczorajszym numerze Dziennika, 
pozwalamy sobie jeszcze zwrócić uwagę współobywateli na pro­
wincji, że byłoby pożądanćm, aby w każdym powiecie W. Ks. 
Boznańskiego osoby zaufania zechciały zająć się zbieraniem 
Podpisów, najpóźniój zaś figo maja arkusze z podpisami nam 
nadesłać.

— * W podpisach pod odezwą „Komitetu urządzającego 
obchód 251etniój pamiątki otwarcia gimnazyum ostrowskiego“, 
taniieszczoną w num. 93 Dz. Pozn., opuszczono wedle sprosto­
wania członka Komitetu, od którego odezwę odebraliśmy, przez 
omyłkę jego, nazwiska członków Komitetu pp. Franciszka 
^hełkowskiego i Stefana Morawskiego.

— * W ogłoszonym przez kanclerza związku północno-

ryższych zakładów naukowych,
świadectw 03iągniętój kwalitikacyi

niemieckiego trzecim spisie w; 
które mają prawo wystawiania ... . .
do jednorocznej służby wojskowćj, wymienionóm jest także 
gimnazyum w Pile.

— ♦ Katolickie semlnarynm nauczycielskie, którego ucz­
niów rozpuszczono na czas jakiś do domów, dla wybuchłego po­
między nimi egipskiego zapalenia ócz, otworzonem znów zostało 
22 tm. Zakład Łen Uczy obecnie przeszłe 60 uczniów. W tym 
tygodnia, 26 bm. odbędzie się egzamin powtórny tych nauczy­
cieli, którzy przez dwoma do pięciu latami złożyli pierwszy 
egzamin. ;

— * Wzmiankę wczorajszą o pożarze, który zniszczył do 
szczętu dom przy ulicy Koziój No. 10 winniśmy uzupełnić. Po­
żar teu mógł łatwo groźniejsze przybrać rozmiary z powodu braku J 
wody do gaszenia Straż ogniewa bowiem znalazła ku niema- i 
łemu przerażeniu 7 hydrantów najbliższyca palącego się domu i 
zepsutych i pozatykanych, lubo dniem poprzednio żaden z nich i 
nie był jeszcze uszkodzony, i dopiero po długiej i mozoinój pracy j 
udało się wydobyć wodę z jednego hyd-auta. Nadto nie można 
było dostać się zrazu na strych domu, zkąd wybuchł ogień, po- ; 
n.ewaź drzwi tam dotąd prowadzące silnie były zaparte; a wre- | 
szcie pokazało się, że właściciel domu stolarz Leśniewicz tego i 
samego doia po południu wyjechał do Kurnika. Okoliczności te i 
nie pozwalały prawie wątpić o umyślnóm podpaleniu, skutkiem j 
czego dyrektor policyi p. Staudy wysłał natjchmiast dwóch u- ‘ 
rzędników z rozkazem uwięzienia Leśniewicza, którego znaleziono ! 
nazajutrz rano w oberży w Kurniku.

W tój samćj sprawie onegdajszego pożaru odbieramy j 
pismo następujące:

Szanowny Panie Redaktorze I
Ponieważ doniesieuie o pożarze przy Koziej ulicy pod No.

10 w No. 94 Dziennika Poznańskiego umieszczone całkióm 
mija się z prawdą i to tak dalece, te ztąd o całkowitćj nieczyn- 
ności lub niezdolności Straży ogniowój naszój wnioskowaćby mo­
żna, przeto jako dowódzca tój Straży mam sobie za obowiązek 
prosić o następne sprostowanie rzeczonego doniesienia:

„Dom mieszkalny wcale nie gorzał, pożar wszczął się 
w niskim jednopiętrowym tylko warsztacie stolarskim i poddaszu 
tegoż i w tómże samśm tak dalece ugaszonym został, że nawet 
krokwie (kozły) i łaty dachu, ponądpalane tylko, ostały się 
Tego rodzaju ugaszeniem pożaru, szczyci się każda straż 
ogniowa. Ż zabudowań podwórzowych również ani jedno nie 
zgorzało, bo w ogniu nie było.

A. Krzyżanowski, 
dowódzca Straży ogniowój.“

— * Knohnl IndowóJ, która początkowo wielkie miała po­
wodzenie, obecnie zbywa na odbycie Nawet w czasie świąt wiel­
kanocnych sprzedawano dziennie tylko po 100 porcyi, teraz zaś 
dzienny odbyt zaledwie do 50 dochodzi. Prawdopodobmo więc 
przyjdzie takową zamknąć.

— * Przypominamy publiczności polskićj o dzisiejszym be- 
neflsie zasłużonego artysty sceny naszój, pana Ignacego Kali- 
cińskiego.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 27 kwietnia,
Teofia biskupa; w kalendarzu słowiańskim Boguchwała.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 43, zachód o godzinie 
7 minut. 14

Dnia 27 kwietnia 1468 urodzenie królewicza Fryderyka 
Jagiellończyka. — 1577 sejm pruski ustinawia podatki. — 1733 
sejm konwokacyjny w Warszawie. — 1831 Dwernicki wchodzi do 
Galicji.

f SK pod Rydzyny w kwietniu. (Gimnazyum le­
szczyńskie i jego stósunki). Sądziłem, że, jak to mówią, 
ktoś bliższy wielkiego ółtarza zda nam sprawę z tego, co się
stałe w roku szkólnym w tój naszój dawnćj szkole leszczyńskiój. i . "/„rGdy napróżno czekam w Dzienniku waszym wiadomości, które | J0S obrazkiem skończonym w swoim rodzaju. . . .

J • -............................................... J zwłaszcza żo tylu i l.. ds»?ćmi, ich tęskna przyu u owa praca w czasie, gdy inni moprzecież całą publiczność polską z-.jąć mogą 
zacnych mężów teraz krajowi z chlubą dla siebie a korzyścią 
dla ogółu pracujących szkoła ta wydała, zabieram się ja do re­
feratu, choć mi go tylko zaczerpnąć przychodzi z dat mi poda­
nych, już to przez program, już to przez starego przyjaciela, na 
którego prawdomówności polegać mogę.

Otóż z kroniki instytutu wykazują się znaczne w tym roku 
szkólnym zaszła zmiany. Trzech dawniejszych pracowników opu­
ściło pole swego działania: kandydat dr. Pockrandt przeniósł się 
do szkoły realnój w Wschowie; nauczyciel rysunków, p. Gregor, 
w skutek długoletniej słabości na zawsze opuścił swój zawód; ■ 
a nauczyciel wyższy p. dr. Steusloff powołany na dyrektora gim- j 
nazym ao Lemgo w Lippe Detmold. Mówi to bardzo za szczęśli- • 
wym doborem nauczycieli w gimuazynm leszczyńskióm, że z grona i 
tychże wychodzą stosunkowo do innych wyższych instytutów nau- i 
kowych liczni dyrektorowie. O ile sobie bowiem z kilkunastu 
lat przypominam, nauczyciel wyższy dr. Gruhl został dyrektorem 
w prowincyi naareńskiej, p. dr. Hanow dyrektorem w Pile, p. 
dr. Mettner dyrektorem w Gnieźnie, nareszcie zaszczyt ten spot­
kał p. dr. Steusloffa. O iłem słyszał, bo sądu sobie kompetent­
nego przypisywać nie mogę, zacny dyrektor gimnazyum leszczyń­
skiego, p. Ziegler, powołał znów ludzi bardzo zdolnych do współ- 
pracownictwa w swym instytucie w osobach pp. Brauna i dr. 
Bellinga. Na nauczyciela rysunków przybrał p. Anschtitza, zna­
komitego i wielce uznanego fotografistę w Lesznie.

W dniu 3 maja zwiedził instytut leszczyński Naczelny 
Prezes, p. hrabia Koenigsmark, i w kilku klasach był obecnym 
wykładom naukowym.

Na dniu 12 czerwca obchodziło gimnazyum uroczystość 
dwudziestopięcioletniego dyrektorstwa swego naczelnika, p. Zie- 
glera. Wzmianka o tej uroczystości przez Solenizanta samego 
w programie podana, miłe swą skromnością musi na każdego 
czytającego zrobić wrażenie. Koledzy, uczniowie i miasto umieli 
ocenić prawdziwą zasługę; ze wszystkich stron spłynęły oznaki 
i dowody szacunku na szanownego dyrektora, a najodpowiednićj 
usposobieniu i seren zacnego męża tego wystąpili dawni jego, już 
teraz w rozmaitych w spółeczeństwie pracujący zaw, dach ucznio­
wie, gdy na pamiątkę dnia tego i na uczczenie i uwiecznienie 
pamięci w gimnazyum leszczyńskiem swego nauczyciela ze skła­
dek dobrowolnie złożonych utworzyli kapitał, jako fundusz pod 
iniienie.m „Dyrektora Zieglera1', z którego przychodu ubodzy 
a zdolni i pilni uczniowie w dniu tym rok rocznie mają pobierać 
wsparcie.

Uroczystość urodzin Króla Imci obchodzoną była w zwy­
kłej formie, jak po wszystkich instytutach naukowych. Co nie­
zwykłego to to, że w szkole tój, o tak małej liczbie Polaków, 
zaszczyt mówienia publicznie w dniu tym spotka! dwóch Polaków, 
gdy trzech w ogóle przemawiało; mówił uczeń prymy Bolesław 
Poradzewski w języku łacińskim, z tejże klasy Marcin Switalski 
w języku polskim; muszą to być walni uczniowie 1

Z statystyki gimnazyum pokazuje się, że liczba ncznióiw 
trzyma się z każdym rokiem na równćj prawie wysokości. W pół­
roczu latowem było uczniów 339, z tych 153 należało do wyzna­
nia ewangelickiego, 86 do katolickiego i 100 było żydów; w pół­
roczu zimowem było uczniów 332 i to 151 ewangielików, 86 ka­
tolików i 95 żydów.

Egzamin dojrzałości złożyło 31go marca uczniów 11, w tej 
liczbie było dwóch Polaków, Julian Miśkiewicz i Ignacy Stroiń­
ski. Niestetyl jednemu z tych listu nie zdołał już dyrektor 
wręczyć chlubnego dlań zaświadczenia dojrzałości, był nim Jerzy 
Tlustek. Młodzieniec ten zdolny i bardzo spokojnego usposobie­
nia zapalił się niewczesną i nieszczęśliwą miłością ku pięknćj 
izraelitce, córce leszczyńskiego kupca; jak się zdaje, nie mógł 
pogodzić przyszłego swego zawodu teologa kalwińskiego z mał­
żonką w przyszłości żydówką, nie mógł i ugasić w miodem swem 
sercu nieszczęsnej miłwści, i w tem rozstrojeniu ducha strzałem 
z pistoletu trzy dni przed uroczystością szkólną życiu swemu 
kres położył. Samobójstwo to przeraziło i kolegów nieszczęśli­
wego tego szaleńca i całe miasto, bo był on dzieckiem Leszua.

Prócz dwóch wzmiankowanych Roiaków pomiędzy abituryen- 
tami był jeden tylko jeszcze katolik narodowości niemieckiej, 
Leon Kretschmer, młodzieniec bardzo się odznaczający i pilno­
ścią i dobremi obyczajami; ma on zamiar wstąpić do seminaryum 
duchownego w Poznaniu.

Z szczegółów nie zamkniętych w programie dowiedziałem 
się, że w prymie było Polaków w tym roku 5, z tych dwóch zło- 
żyło egzamin dojrzałości, dwóch uzyskało promocyą do wyższej 
prymy.

W sekundzie było Polaków 8, z tych 6 posuniętych do 
klasy wyższej, między nimi Walenty Tomaszewski,-ozdobiony pu­
bliczną nagrodą. W tercyi wyższej było Polaków 12, z tych 8 
dostało promocyą. W tercyi niższój było 9, z tych 6 posunię­
tych do klasy wyższej: jeden z tych, Bujakiewicz Stanisław, ozdo­
biony publiczną nagrodą.

W kwarcie było 7, z tych 5 promowano.
W kwincie było również 7, z tych 5 promowano.
W sekscie było 5, z tych 4 dostało promocyą.
Z tej statystki Polaków pokazuje się, że liczba ich co­

raz widoczniej w gimnazyum leszczyńskióm się zmniejsza; jest 
to jasny i oczywisty dowód, jak nasz powiat pod względem naro­
dowym upada. Wypuszczamy coraz więcej ojczystej zitmi naszój 
przez nasze wła ne winy w ręce obce; z każdą sprzedaną posia­
dłością Polaka usuwamy zarazem urzędników gospodarczych na­
szej narodowości z tój gleby, która im poczciwą pracą dała śro­
dek do kształcenia synów w bliskim wyższym instytucie; zabijamy 
się w ten sposób materyalnie i w narodowym względzieI Smutna 
to bistorya, — nie chcę się o mój rozpisywać obszerniej, — bo 
i tak jestem cierpiący, a gdy właśnie o tym przedmiocie pomyślę, 
cznję, jak mi się z żalu serdecznego żółć przelewał.,

— * Zręcz y oszust. W Berlinie popełniono niedawno 
zręczną kradzież, która przez kilka dni była przedmiotem roz­
mów pra»ie wszystkich mieszkańców. Do jednego z najbogat­
szych sklepów wszedł elegancko ubrany jegomość, w towarzy­
stwie służącego. Nosił prawą rękę na temblaku, uważano go 
więc za wysłużonego wyższego oficera i skwapliwie dostarczano 
mu wszystkich żsdanych przez niego towarów. Gdy przyszło do 
płacenia, pokazało się, że tylko 50 talarów miał przy sobie. Po­
nieważ jednak nie chciał kredytu i jeszcze więcej sprawunków 
myślai zrobić, prosił więc kupca, aby napisał mu kilka 
słów do żeny mieszkającej w pobliskim hot lu, któie służący za­
niesie. Kupiec, niczego się nie domyślając, na papierze opatrzo­
nym firmą handlu napisał podyktowane sobie słowa:

„Przyślij mi natychmiast przez oddawcę dwieście talarów. 
Twój Robert.“

Naiwny knpiec składając list uśmiechnął się i zawołał:
„A to jesteśmy imiennikami.“
Służący zaniósł list i wkrótce z żądaną sumą powrócił; 

jegomość zapłacił towary i pożegnał się z uprzejmym kupcem. 
Po kilku godzinach zeszła żona kupca do sklepu, a rozmawiając 
o tćm i owćm, zapytała go mimochodem, na co tak pilno potrze­
bował 200 tal. Mąż oniemiał z zadziwienia i dopiero powoli 
przypomniał sobie eleganckiego jegomościa. Wszelkie poszuki­
wania były daremne. (Kur. Krak).

z KróL Polskiego, Załuskowski z Kościana, dr. Karczewski 
z żoną i pani dr. Zelasko z Kowanówka, Popłow3ki z Berlina.

HOTEL PUD CZARNYM ORŁEM. Suszczyński z Wrześni, 
Michalska z Siedlec.

TILSNERA HOTEL GARNI. Rabbow z Grodziska.

itSSSOB

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— 3 Iizleń Przemienienia PuńoUlejro, obra­

zek z naszych czasów. Podarek dla polskiej młodzieży. Poznali, na­
kładem M. Leitgebra i Sp. 1870 str. 70.

Biblioteka ludowa.
Rzecz powyższa, jak już wskazuje tytuł, jest powiastką 

przeznaczoną dla ludu i młodzieży a osnutą na tle ostatnich wy­
padków, na krwawo w sercach naszych zapisanym roku 1863.

Pisać dla ludu nie jest rzeczą tak łatwą, jakby się nieje­
dnemu mogło zdawać, a jak niepożywną, ba nawet zgniłą strawę 
podawauo już nieraz naszemu ludowi, świadczą takie cudactwa 
i banialuki tak pod względem formy jak treści, jakich mnogą 
liczbę produkowali niemieccy księgarze-spekulanci. Ksiąźczyuy 
te powiększój części tłómaczone lub przerabiane najuiefortunuićj 
z niemieckiego, zarażają nieukształcone umysły potwornemi ger- 
manizmaiiii i sycą umysł niezrozumiałemi, bo nie swojskiemi ży­
wioły. — Fakt, że zamiast kształcić i pouczać, zamiast wlewać 
w lud i młode pokolenie moralność i miłość do rodzinnój ziemi, 
zniechęcamy go tylko jałowemi elukubracyami, nasuwał mi nie­
raz myśl, dla czego nasi księgarze nie wydawają więcój dziełek 
ludowych, abyśmy nio byli zmuszeni do zasilania wszystkich bi­
blioteczek Gtlntlicro-KOhlero-i Lambekowskiemi nakładami.

Myśl tę zrozuminł i zamienił w czyn pierwszy po zasłu­
żonym wielce ks. Bażyńskim, p. M. Leitgeber, który nieustannie 
krząta się około urządzenia jak najlepszych czytelni dla ludu 
a ku temu celowi wydajo swą „Bibliotekę ludową“, w któ 
rój najnowszóm dziełkiem jest właśuie „Dzień Przemienie­
nia Pańskiego“ wydany bezimieunie.

Już to poczytujemy autorowi za zasługę, że zamiast kar­
mić niedojrzałe umysły awanturami z nad Renu, czy z nad Se­
kwany, przenosi akcyą powieści do rodzinnej ziemi, i to w Lu­
belskie. Nie podajeiny tu treści powiastki, gdyż niskośó ceny 
czyni ją dla każdego przystępną a zresztą, wyjmując sam szkie­
let osnowy, nie dalibyśmy o niój dokładnego wyobrażenia.

Rzecz, jakeśmy już wspomnieli, rozpoczyna się więo we 
wiosce w pobliżu Lublina, opisem Przemienienia Pańskiego, 
z którą jest związany zwyczaj wychodzenia procesyą na pola 
i poświęcania łanów i kopców.

■ Rozdział ten początkowy, dobrze obmyślany i bardzo zrę­
cznie przeprowadzony, jest najlepszym ustępem całego dziełka, 

Rozmowa wdowy

dlą się w koście e, procesyą, nagłe uderzenie pioiunu i jego 
skutki, gwar i rozruch wiejskiego ludu, ognista a serdeczna mowa 
księdza Brzózki, wszystko to opowitdziane i narysowane eon 
amore. Szczególniój z wielką siłą i prawdą przedstawiona wznio­
sła postać ks. Stanisława Brzózki, tego szlachetnego męczennika 
sprawy narodowój.

Następne rozdziały to już zwykłe dzieje naszych braci 
walczących w istatnióm powstań u przeciw Moskwie. Oprócz 
wartości powieściowej mają ono także znac/enie historyczne; bi­
twy staczane przez walecznego pułkowuika Wierzbickiego, są 
obrazowo, ze szczegółami i ze znajomością rzeczy opisane i zdaje 
się, że autor, jeżeli sam w nich nie brał udziału, to przynajmniej 
powziął o tem dokładną wiadomość od naocznego świadka. Losy 
głównych osób wśrótiróżnych wypadków, wśród doli i niedoli, do­
prowadzone do końca, z równóm dla czytelnika jak rozpoczęte 
zajęciem, sprowadzają ich znowu na wygnaniu w Dreźnie; Ser­
decznie to nakreślone sceny, gdy się nasi znajomi po długiem 
niewidzeniu spotykają a we Wojtku uosobiony zacny typ chłopka, 
co po daremnej walce na polu bitwy poświęca sw-e siły współ­
braciom, robiąc dla nich saboty...

Kończymy ten krótki rozbiór życzeniem i zachętą, aby 
nasi przyjaciele oświaty ¡udowej jak najliczniej zakupywali po­
wyższe dziełko do urządzanych przez siebie bibliotek, co będzie 
bodźcem tak dla autora jak i nakładcy do dalszych na tem polu 
tak chlubnie rozpoczętych usiłowań.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dzisiejszem dalszóm ciągnieniu IV klasy 141 król, 

loteryi klasowśj padły:
2 wygrane po 5000 tal. na nr. 60435 i 8 >024.
3 wygrane po 2000 tal. na nr. 83603 85727 i 88446.
27 wygranych po 1000 tal. na nr. 110 4046 9868 13782 

18629 22316 24676 27801 35210 35586 S9828 41030 42438 48064 
50164 51210 54329 55157 56010 56526 6538S 69699 75542 85587 
90842 9’628 i 92539.

45 wygranych po 500 tal. na nr. 1658 206S 2948 4623 
5343 9190 10185 11838 12390 17661 17727 D616 23052 24647 
31339 32698 3S963 39491 40173 42715 47815 48536 48814 52922 
62901 65701 66877 67016 67513 6S048 69445 69683 70113 71231 
72765 75560 78912 S0223 819i9 82012 84846 86043 89418 93823 
i 94104.

70 wygranych po 200 tal. na nr. 1. 5221 5352 6693 7087 
8143 97.2 13.43 18495 19418 21294 2288’ 25196 28454 30430 
31704 32342 36508 37292 38574 >8765 42032 43740 43762 46046
47570 47682 49770 53161 53412 53613 54387 54833 55234 55356
56749 56786 579ż7 58140 58213 58419 60086 6i-752 62606 62641
62896 63604 63983 64241 65562 65744 69379 f6392 68301 72269
72400 76699 76853 7S0ł8 78108 81614 82563 87460 87829 88325 
89048 91558 94288 94378 i 94696.

Berlin, 25 kwietuia 1870,
Król, jeneralna dyrekcyą loteryi.

12ank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 kwietnia 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach...----- tal. 83 304,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. ■ 2,072,000
3) Remaneutą wekslowe.............................. s 79,576,000
4) Remanenta lombardowe...................... • 16,346,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktywa.............................. ...................... 14,053,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu....................... ........... tal. 140,641,000
7) Kapitały depozytowe....................... . • 22,400,000
8) Pretensje kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... • 3,552,000

Berlin, 23 kwietnia 1870.
KroL pruskie główne dyrektoryum banku.

Deckend. Kiiliitemana. Boese. Rotth. Uellenkamp.
HerriBaan. Konec.

— * Siąka. Berlin, 25 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 
4— ’/, tal., No. 0 i 1 3%—4 tal., rżana No. 0 3’/,—’/,, taL 
No. u i 1 3—% taL płac, za centnar z miechem.

Poznań, 26 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 i 1 4%—4% 
tal.; mąka rżana No. O i 1 8>/4—3% tał. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 26 kwietnia.

HOTEL DU KORD. Gorczyński z Królestwa Polskiego, Za­
błocki z Legniszewa, Filiński z Opalenicy, Walkowski z żoną 
z Woźnik, \\ ęsierrki z Modiiszewa, Okoniewski z Niezdrowa, 
Baranowski z Rożnowa, Mielęcki z Nieszawy, Łubieński z Wa- 
piei.ka, Malczewski z Tomszewa.

Oju£iiuiu*i. r-iUi-oi., r rxx>Zielonacka z Chwaiibogowa, 
Sandberg z Paradyża.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbski z Król. Eol­
skiego, hr. Dąmbski z Kołaczkowa, hr. Kwilecki z Kobeinik, ató- 
rig z Zielonki.

MYhIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Zakrzewski i Jaraczewski

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 25 kwietnia

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — taL płac —■ 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 82’/« płacono. — Pozn. 
listy rentowe taL 84'/, płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozu. — płac. — Banknoty polskie 
73’/6 tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — taL 
płacono.

Żyt o: na wiosnę 44 kwieć. 44, kwiecien-maj 43%—-44, 
maj-czerw. 43%—44, czerwiec-lipiec 44%—%, lipiec-sierp. 45% 
tal. płac.

Okowita: (z beczką) na kwiocień 15%, maj 15’/, 
czerwiec 15% lipiec 15’/,, sierpień 15%, wrzesień — 
taL płacono.

Git Ida berllualia, 25 kwietnia.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było pod względem papie­

rów spekulacyjnych stałe, lecz usposobieniu temu nie odpowiadał 
obrót; we względzie akcyi kolei żelaznych mało stałe, za czem 
kursa niektórych się obniżyły.

Walory pruskie: Dóbr, poiyczk. pstwa (4%°/0) 95% głc,
z r. 1859 (5%) 101’» płac.Poż. pstwa 

płac.
Obi. pstwa (41/,) 77’/,

Roż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 114% plac.
Ll«t. zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 73’/, płac, dto (4%) 

81’/, płac, dto (4’Z,°/o) 87’/, żąd. Pozu. nowe (4°/,) 83 płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 86% płac.

Walory sagranloane: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono. 
Losy kredytowe z r. 1858 87 płac. Losy z r. 1860 (5%) 78’ą 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% żądano Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/0) 
1151', płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69«, płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki |R> 
100 złp. (4°/,) 99 żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69'/, 
płac. Listy likw. 56 płac. Włosk. poż. (5%) 55%—% płac Ru­
muńska poż. (8%) 94 płac. Rumuńskie oblig. kolejowe (7’/,0/0) 
68—’z,—’/, płacono. Turecka pożyczka 46«/, płacono. Ameryk, 
pożycz. (6"/0| 95% płac Akoye kolei łetai. KoL mind. 123% 
płc. Gal.-Kar. Ludwik 96% płc. Austr. Frauc. 213% i 2%—3—2 
płacono. v\ arszawsko-wiedeńskie. 56% płacono. Banki ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 151 ’/,—%—50% płacono. Pozn. prowinc. 
103 żądano. Szląsk. stow. bank. (4%) 124 żądano. Certyf. hip. 
Ilńbuera (4%°/0J 98 płac. Hansem. (4’/,%) 94 płac. Henkel
(4% %l — żąd. Meining. (4'/,%) — płac.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 114 płac. ldr. 
112 płac., suwerny 6. 24% płc., nap. 5. 12 /, płac., półimper. 5. 
17| płac., doll. 1. 12% żąd. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne baukn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82’/, płacono. Rosyjsk. banku. 74 plac. 
— Bysionto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 54 —68 tal.; 2000 funt, 
na kwiec.-mąj i maj-czerw. 62—63, czerw- lipiec 63%—64, lipiec- 
sierp. 64'/,—65%, wrzes.-paźdz. 65’/,—66’/< tal. płac. 2yto: 
2000 funt, w miejscu 45 —47% tal.; 45%—48%, polskie 45% 
—46% tal. z kolei płac.; na kwiec.-maj 45%—46%, maj-czerw. 
45’/,- 46% płac., czerw.-lip. 46%— 47% płac, i żąd., lipiec-sierp. 
47%—48 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt. ma.‘y i wielki 33—44 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29 tal.; wschodnio-pruski 
26’4—27, pomorski 27%—%, piękny pomorski 28—'/, tai. z ko­
lei ułac., na kwiec.-maj i maj-czerw. 26%—27%, czerw.-lip. 27'/, 
—28 tal. płac. Groch: 2250 funt do gotow. 52—57 tal., na 
paszę 44—50 taL Rzep: 1800 funt. — tal. Rzepik: — tal. 
Ulej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 15’/, tal. płac.; na kwieć. 
—, kwiec.-maj i maj-czerw. 15%-’/,,—% laL płac. Olój lnia­
ny: ICO lunt. w miejscu 12 tal. Oiej skalny: w miejscu 7’/, 
tal.; na kwieć. 7'/,, kw.-maj 7% taL Okowitą: 8000% Trai- 
lesa w miejscu bez beczki 15%, tal. płac.; na kwieć. —, kwiec.- 
mai i maj-czerw. 15”/,,—’’/,, płac., % żąd., czerw.-lipiec 15% 
—’%, płac, i żąd. ”/i, płac., lip.-sierp. 16%,—’/„ sierp.-wrzes. 
16’/,,—”/,, taL płac.

GSeiiJti BMiełau tsiia, 25 kwietnia.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11—12, śre« 

dnia 12’/,—14,5 piękna 14’/,—15’;,, wysoko piękna 16—’/, tak 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośledn. 15—17, średn. 18—20% 
piękna 22%—24%, wys. piękna 257,—26’/, tal.

Żyto: 2000 funtów, w końcu niżój; na kwiecień,e kwie- 
ień-maj i maj-czerwiec 45—44’/,, czerwiec-lipiec 45%—% pł., 
lip-sierpień 46 tal. żąd. wrzesień-październik 47 tal. płac. Psze­
nica: na kwiecień 61 tal. żąd. Jęczmień: na kwiecień 42 
tal. żąd. Owies: na kwiecień i kwiec-maj 45% pł. Olój 
rzepiowy: stale; w miejscu 14'%, tal.żąd., nakwiecień 14’%, 
żąd., kwiec.-maj 14%, pł. 14% żąd., maj-czerwiec 14%, tal. 
żąd. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu 14% żąd., 
14'/, pł., na kwiecień i kwiecień-maj 14”/,, żąd. i płacono, 
maj-czerwiec 14 'Via pł. i żąd., czerwiec-lipiec 15%, lipiec-sierp.
15%, tal. żąd.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

78-81 75 62—701
73-75 72 62-69
58—59 57 56 t
46-48 44 41—43j
33—34 32 30-31
56—60 53 46—50)

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Giełda szczecińska, 25 kwietnia.
Pszenica: stale;.na wiosnę 66, czerw.-lipiec 67, lipiec-

sierpień 68 tal. płac. Żyto: stalój; na wiosnę 45%, czerwiec- 
lipiec 46%, lipiec-sierp. 47% tal. plac. Olej rzepiowy. 
trzyma się; na kwiecień-maj 14%, wrzesień-październik 13 tai. 
pł. Okowita bez zmiany; na wiosnę 152 3/3, czerwiec-lipiec
15’/8) lip-sier. 16%, tal. płac.

Pan dr. H. Rosenthal, redaktor Allgemeine Me- 
dicinisehe Centr al-Zei tung w Berlinie oświadcza 
w numerze z dnia 6 kwietnia 1870: że przeglądał świa­
dectwa licznych zarządów lazaretowych i znakomitych 
lekarzy w oryginale i że potwierdzić może, iż wyskok 
słodowy Hoffa, jaki produkuje browar Jana Hoffa w Ber­
linie, przez swój znakomity wpływ w rozmaitych stanach 
słabości, jakie mianowicie okazują się w rekonwalescen- 
cyi po ciężkich ostrych chorobach i po wielu cierpie­
niach chronicznych, wybornym się okazał, a polecając 
preparaty te błodowe (do których należy także słodowa 
czekolada zdrowia i słodowe karmelki piersiowe) jako 
znakomite, hygieniczne uznane środki do zachowania 
i popierania zdrowia i wzmocnienia sił, dowodzi, że wy­
skok słodowy z powodu wpływu swego uśmierzającego 
przy dalszój odpowiednićj kuracyi lekarskiój i stósownym 
sposobie życia w chronicznych katarach ust, krtani i płuc 
i w chorobach aparatu trawienia nie będzie bez do­
brych wpływów jako środek ulgę i wyleczenie przy­
noszący. (2818-)

Skład główny w Poznaniu u Biraci Ples- 
sner, Rynęk 91, skład uboczny u >4. Neu- 
yebauera, plac Wilhelmowski 10, u Tli. 
IffioB&iyemulfaa w Wągrówcu, u yf. SeO(l- 
górskiego w Nakle, u JF. Ś. Lontin- 
sohna w Bydgoszczy, u JKr nesta Lep­
pera w Nowymtomyślu i u ff. Cassriela 
w Śremie.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclóre p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
chore by z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodyih i starych ludzi n. wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletniem bez



i«*

skutecznćm używaniu lekarstw, 
wie Papieża jest znakomit 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć 
używa wyłącznie prawie wybornćj Revalesc!óre dn Barry,, któó- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
brodziejstw jej naęhwalić się nie możo. (Korespondencya z G ad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień

na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. —
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma.

— No 49,842: Pani Maryy

wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności, 
ichot

No. 46,270: J. Ry- 
bert3 od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallird, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróban, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorlend, Ure, Harvey itd. itd.

których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila- 
' ’ lub za zi "sprowadzać można przez wszystkieszystkie apteki lub za zaliczkę 

od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tak 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lesciere Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178

Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 p, 
derykowska ulica; J. C. F. Neumana & syn, 51 Gołębia uli? 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowi' 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednia 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w IW 
burgu 41 Katbariueustrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsk 
u Teodora Pfitzmann, liweranła nadwornego; w Wroc’a»i,! 
u S. G. Scbwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sehoit, 
w Poczdamie u Schwarzlose, w A teuburgu w Saksonii u Rejj 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S.
Sc holt z i rozsjła do wszystkich okolic za asygnacyą s 
lub zaliczką. Ï poczto».

25SW amas
cznej, poszukują z ceny kupna z spoko- 

; jenia, do nas zgłosić się winni.
Niewiadomy z pobytu wierzyciel Filip 

Władysław Witkowski zapozywa się niniej- 
szóm pubkcznie. (.585)

Ś. p.

Kaźmierz Skrzydlewski, |
przyjąwszy święte Sakra- 
menta, zakończył na dniu 
dzisiejszym o godzinie 7 
z rana swój żywot docze­
sny przeżywszy lat 39.

Wyprowadzenie ciała z 
z domu przy ulicy Młyń­
skiej No. 13 na cmentarz 
św. Marcina odbędzie się 
w czwartek 28 b. m. o 
godz. 3 z południa. (2847) j

Stroskana żona i 
dzieci.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Nowem Dębnie pod 

No. 6 położona, do Wawrzyna Urbaniaka 
i żony jego Katarzyny z Degóiskich nale­
żąca, która z objętością morgów 33.6O opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta- 

! lonego czystego przychodu na podatek z 
; gruntu na 24 tal. 11 sgr. 44/5 fen. i na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 25 
tal. podana jest, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznój
w czwartek d. 9 czerwca br. 

przed g»ełud. o g«d. fl©
w lokalu królewskiój komisyi sądowej w Stę­
szewie. [2034. j

Poznań, dnia 14 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
B&eyl.

Bazjlejsbie Towarzystw© zabezpieczenia życia 
w Bazylei (w Szwajcaryi.)

Podajemy niniejszóm do wiadomości, że zawiadywaną dotychczas przez pana Ka­
róla Rosenberga ajenturę naszą jeneralną na W. Ks. Poznańskie poruczyliśmy król, 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi inżynieryi panu ESobertowl Nwlluii.

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1&70.
Dyrekcya.

liazy iejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia 
w Bazylei.

Kapitał zakładowy: Dziesięć milionów franków.
Stan zabezpieczeń: w końcu 1869 r.................... fr. 46,269,525 kapitału i

fr. 50,335 rent osobistych.
Nowych wniosków w 1 kwartale 18’0 r. na . fr. 4,371,340 kapitału i

fr. 1106 rent osobistych.
Dywidenda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent płatne przez redukcyą premii 

w 1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Pruskióm upoważnione dokumentem 
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1867.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870. [2613]
Ajentura jeueralna.

R. Nollau,
pozasłużbowy major inżynieryi, Małe Garbary No. 6.

Dnia 23 b. m. zasnęła w Bogu 
opatrzona Sakramentami św. w Bi­
skupinie Leoksiya z Echaustów 
Witkowska, o czem donosi kre­
wnym i >najomym w smutku nie 
utulony EBąż.

Sprzedaż konieczna
Królewski sąd powiatowy

w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 9 grudnia 1869. 

Nieruchom ść w mieście Stęszewie pod 
No 60 a położona, do restauratora Szymo­
na i IHaichen z domu Tnch małżonków 
Lewinów należąca, oszacowana na 5746 tai. 
5 sgr. wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
wraz z wykaz m hipotecznym w registratu- 
rze ma być dnia

Sti września 18^0 r,
przed południem o godzinie 11 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re­
alnej nie wykazującej się z księgi hipote

Sprzedaż konieczna.
Domostwo z ogrodem w mieście Poznaniu 

aa przedmieściu Śródce pod No. 36 (przy 
ulicy Warszawskiej, No. 11) położone, do
Wo.
tou

ijciecha Depczyńsfelego i żony jego An- 
iny z Wierzbińskich należące, które z oh-

. !

Dobrą pehlowinę wołowa
dostać można u
Józefa Piętrowskieg«

Stare Jatki No. 2. [!

jętością morgów O,eo na podatek budy 
z wartości użytku na 66 tal. podanćm jest, 
sprzedane być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznój

we wtorek d. 3ft utaja rb. 
przed polud. o god. 1©

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
na sali pod No. 13. [2035.]

Poznań, dnia 16 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny

Sache «osnowę belki i drzewo
towe rozmaitéj objętości i długości, jat, 
tóż 3/4"_<,/ deski, 2r'-8" i
blochy, daléj snohe dębowe deski, blo.
ohy i drzewo kantowe, suche dzwoat 
i szprychy łaty szpalerowe i łaty pod te. 
Łturę, szkudły i szplisy itd. poleca jaj 
najtanlćj handel drzewa budowlowego 
i porządkowego (2843)

Wdowy 2SF. JKanforowłc«,
W. Garbary 47 naprzeciw hotelu pod Czar, 
nym Orłem i przy Bernardyńskim placu 4/{

Li

A
jo.

so
mi

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na przed­

mieściu Zawadach pod No. 113 położona, 
do oberżysty Jana Karóla Tadeusza Fre- 
tera i żony jego Maryanny z Tymczewskich 
należąca, która z objętością morgów 2,f6 o- 
płacie podatku gruntowego ulega, podług u- 
stalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 2 tal. 5 sgr. 82/e fen. i na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 50 
tal. podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi ko­
niecznej

w sobotę «1 f 1 czerwca rb. 
przed połud. o god. ©

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowi 
na sali pod No. 13.

Poznań, dnia 14 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy 

Sędzia subhastacyjny 
Bleyl.

[203

W konkursie nad majątkiem kupca Emila 
Aronsobn w Poznaniu zamieszkałego mia­
nowany został kupiec Gerstel tu żarnie 
szkały stałym zarządzę; masy konkursowej

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870. (2841)
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.
Folwark 280 morgów i 100 morgów 

eziora, nowo wybudowany, w połowie do- 
>rśj pszennej, w połowie żytnej ziemi, z 
kompletnym żywym i martwym inwentarzem, 

miejscu jest^ z łagodnemi warunkami z wolnej ręki 
w Wstliszewle pod Kłeckiem do sprze­
dania — zaliczki potrzeba 3 do 4000 tal. 

,2638-)

Pedagogium wojskowe

Najtańsza okazya
dla emigrantów do Ameryki.

za pomocą pa-Z S»caecśna ^wprost do łbowego Jerbu 
roiwców i okrętów żaglowycis^

1) dnia 4 maja parowca pocztowego
„¡LSising Star, kapitan Seafcury44, 

cena podróży wraz ze stołem: kajuta 100 tal., międzypokład 50 tal. w pr. 
kur., dzieci niżój 10 lat połowę, niżój 1 roku 3 tal. w pr. kur.

2) dnia 15 czerwca przepysznego, koprowiną okutego szybko żeglują 
cego okrętu barkowego

„Freundschaft, kapitan Sckuckartf4’, 
cena podróży wraz z stołem: kajuta 60 tal., międzypokład 35 tal. w pr. 
kur., dzieci niżej 8 lat połowę, niżój 1 roku 3 tal. w pr. kur.

Bliższych szczegółów udziela
konsul C. Hesslag w Szczecinie, Dampfschiffs Bollwerk 3, 

konces. przedsiębiorca emigracyjny. (2678)

Den verehrlichen

Königl. Verwaltungsbehörden
Institutsvorständen, Gesell schaftsdireotio- 
nen } sowie f en Herren Rechtsanwalten, Gutsbesi­
tzern, Banquiers und sonstigen Industriellenund sonstigen luuusirwiwu und
Privaten offerirt porto- und spesenfreie Besorgung von Ankündigungen 
jeder Art in sämmt iche existirendc n Zeitungen des In und Auslandes

Budolf Bosse,
w Berlinie,

Sclionliauserailee Ao. 21,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem i rzygotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży, h, oficerów i do marynarki.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urządzenie i warunki przyjęcia do zakfadu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

offizieller Agent sämmtlicher Zeitungen, 
Berlin, Hamburg-, Bremen, Wien, München,

Ein
sende

Nürnberg.
Sämmtliche Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort exact ausgeführt, 

vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zeitungen nebst Originai-Preis-Courant ver- 
■'ratis und franco.grat
Viel© Behörden betrauen bereits fortgesetzt 

obiges Institut mit ihrem gesammten Pufelicaticns
von CrixvecLci OoraJl. í>r*. J. Killiscli-

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, póljedwsbnycb, wełnianych, półwt lnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownej publiczności 
skład towarów bławatnyih i ubiorów damskich (2557),

wesen» 
WB.

ciellcr
Meine Provision beziehe icli als offl- 

Agent von den betreffenden Schlingen.

F. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowój w Bazarze. 

Zamówienia wykonują się jak najstaranoiój i najpuuktualniój.

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasoliki, parasole, wiedeń­
skie i offenbaehskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, Kolosy,

wszystkie potrzeby podróżowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.
Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mó

Hôtel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne

«V. BSenois.ceny

Wyprawy
w bieliźnie i przedmiotach negliżowych

odstawia pod gwarancyą
j:il< najt> iisto wnićj i najmo­

dniej
Fabryka bielizny,

* Poznań,
plac Sapieżyński No. 1.

Anna Kaufmann,
z domu

Pawłowska.
iT“-

w««««»»,,

Dla panów
:szy wybór w Kieliznie, jako to:największy wybór w Kielizńie, jako

koszule wierzchnie (prane i nie- 
praue), koszule, gacie, kołnie­
rzyki, mankiety

poleca po przystępnych lecz stałych cenach

1. z Pawłowskich. Kanfmann,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych,

Poznań, plac Sapieżyński No. 1,

Wgo Andrysona w świe- 
ciu zawiadamia Ekspedycya, iż 
egzemplarz Jego przekazany pocz­
cie, do Schwed nad Odrą był po­
słany. Omyłkę tę sprostował tu­
tejszy urząd pocztowy.

Bksp. Dzień» Poza.
Księgarnia Żupańskiego ode­

brała co tylko wyszłe
Tablice ostatnie (17 i 18)

do

Pamiętników Paska
i sprzedaje po 1% tal. każdą.

Posiadający pierwsze 16 tablic 
zechcą zapewnie i te dwie tablice 
posiadać jako zamykające całość
dzieła. (2806)

Komplet z 18 tablic złożony
kosztuje talarów 15.

Uue demoiselle qui a servi et plusieurs 
anuées de suite dans de fatuilles distinguées 
du Grand duché de Posen auprès des en­
fants de six à dix ans et qui se trouve en 
possession de bons certificats, déci e une pla­
ce semblable dans le Grand-duché pour le 
1 juillet de l’a. c. On est prié de îui faire 
parvenir les adresses à Berlin, Oranienstr. 
152, chez le graveur Polenz. (2682)

Kamerdyner żonaty, z małą fimilią, 
który tylko w w elkich d ms(h pełnił obo­
wiązki twoje, życzy sobie przyjąć stós wre 
miejsce od ś. Jana. Zgłoszenie A • B«
Poste restante CioMyn. (.2814)

Do wszelkich robót otudniarglLlcIi 
za umiarkowaną cenę poleca się

Marcin Babiaezyk,
¡2680]. Binino pod Ostrorogiem.

Biegli akwizytoiwie
szukują się dla Towarzystwa zabezpiecze­

nia życia dla miasta Poznania za wysoką 
prowizją. Bliższe szczegóły w ekspedycyi 
Dziennika. (2828)

Potrzebuję nauczyciela domowego do 
początkującego chłopca, nflektanci zechcą 
odesłać swe oferty do Obudna przez Mokre.

(2836)
Człowiek przez kilkanaście lat już 

pełniący obowiązki kamerdynera, Polak, nie 
wojskowy lecz żonaty, z Lmiiią, dóbr mi za­
opatrzony świadectwami, poszukuje odpo­
wiedniego zatrudnienia, listy upraszam poste 
restante Sulmierzyce W. X. Poza.: J. O.

<2837)
Dla méj cukierni poszukuję natychmiast

’ ’ " ’ ll<d' skonałego pomocnika handlowego, mo­
gącego okazać dostateczne świadectwo twego 
prowadzenia się.

B. Neugebauer,
[i8 ¡5] Szeroka ul, 15.

Fabryka likierów
Karóla Röraera
w Warmbruna gLÄuw i» ui uiui uuu giem w Szląsku 
polecam swe od przeszło półwieku chlu- 
(2842) bnie znane

Extrakt Anti Reon
do zewnętrznego użycia w bólach ren. 
matycznych w różnych częściach ciała 
a nawet w głowie, połączonego czę 
stokroć z bólem zębów, 
i kurcze żołądkowe.

Nie można dosyć zalecić użycia na. 
szego środka w cierpieniach tak bole, 
snych, które niemal każdego w różu? 
porze dotykają, gdyż skuteczność jegt 
żadne inne ani kąpiele nie zastąpią 
na co mamy już liczne dowody.

Dostać można z informacyą użyci 
'/, flaszeczkę po 1 tal., ’/2 po 15 sgr,
I* po 7'|2 sgr., — oprócz miast“®

prowmcyi, — w Poznaniu u ku,iupc
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6“. mowickie^o, przy ul. 
cławskiój; w Bydgoszczy u kupo 
A. Sionackieiios z głównegi 
składu naszego w Śremie. (2593)
A. Opitz i T. A. Trawióski
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Oglossenia gospodarskie itd. 
Dom. Proszysba po( 

Strzelnem potrzebuje od św. Jani 
r. b. urzędnika gospo* 
darczego nieżonatego. Zgło­
sić się można osobiście lub w li- ne 
stach frankowanych z dołączeniem tri 
świadectw. (2809) ■w z

Rządzca dóbr, praktycznie i teoretyczni
wykształcony, zarządzający lat kilkanaści 
większą majętnością, poszukuje od św. Jam 
r. b. odpowiedniego umieszczenia. R‘flektu 
jący zechcą się łaskawie zgłosić pod 
S. S. poste rest. Skalmierzyce. (2840)

tal

Cierpienia plucowe. Stan słabości 
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Sampsona za pomocą 

zaleconej już przez A. Humboldta w jego Kosmos Csca, którój cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najgruntowniejszóm studyum do najświetniejszych swojemi Coca- 
plgulitami (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta- 
dyach a z swemi Ceca-pignRam' (III) po ucierzającego ukrzepienia przy osłabionym 
płciowym systemie nerwowym. BliżBze szczegó w broszurze bezpłatuój d. d. IHohren-Apo 
the*-* ■ ~ " - ■ ptheke w Hoguncyl, fr. (.261r

Program
wyścigów konnych na wystawie Kościańskiej

18 maja r. b.w dniu
1. Wyścig na wolnym torze,
2. Wyścig z przeszkodami,
3. Wyścig na kłusa — i
4. Wyścig włościański, — konie zrodzone w Księstwie Poznańskióm. — 

Nagrody Towarzystwa.
>5. Steeple-chasse. — Konie każdego kraju.

Program szczegółowy będzie jeszcze w miejscu wystawy podany. 
Zgłoszenia przyjmuje do 2 maja r. b. RiiCZVtskl,

(2783)________ &”sarskic p. Śrem.

opasłych krów
śoo

tłustych skopów
sprzedaż Dominium Mikuszewo

Miłosławiem. (2838)

NaWadew i oteionkemi Äarzbach» wPoananíu

likiery z ziół
gór olbrzymich

jako to:
Stonsdorfoki gorzki ir butelkach sło­

mą oplatanych 
12 sgr., 

za kwartę 
8 zgr., 

za wiadro 
15 tal.

zlolowo-lołądkewy 
miętowy 
kminkowy 
kalmnsowy

Równocześnie nadmieniam ze
względu na inserat mego brata p. W. Kórnera w Cunersdorf pod 
Hirschbergiem w Szl., że równie 
jak on fabrykuję wszystkie Stons- 
dorfskie likiery w takiój samćj do- 
brój jakości według odziedziczo- 
nój wspólnie po ojcu naszym re­
cepty. — Zamiejscowe zlecenia 
wykonują się akuratnie.

Karól Kórner,
fabryka likierów,
Warmbrunng’Si»s““ta,

dawniej w Stonsdorf.

Dziś we wtorek, dnia 26 kwie­
tnia na kolacyą wyborna pe-
klówka z grochem. 

Sujecki,
(2844) Stary Rynek No. 58.
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Dom. <Ljrjr«l>iiiTiov 
pod Czempiniem potrzebuje od św 
Jana r. b. pisarza gospo 
darczegO, bezżennego. Ite 
flektanci zechcą się osobiście zgło. 
sić lub przesłać franco świadectwa 
i rekomendacye. (2779)

l^isarza nieżonatego, obfr 
znanego z rachunkowością i sfu- 
żącego Strzelca po­
trzebują Tarce pod Jarocinem

Zgłoszenia z odpisami świadectw 
franko. (2807)

GiorsEelaity, Polak, wolny od wojsko 
wości, praktycznie i teoretycznie zupein» 
w swym zawodzie wykształcony, posiadając 
jak najlepsze świadectwa, poszukuje miejsc 
od ś. Jana r b- w W. Ks. Poznańjkićm 1«1 
Prusach Zachodnich. Adres W. I. Kf 

318.tlzyiiBkl Thorn Culmer Strasse No 
(.2815)

wo
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Miejsce elewa gospodarczej 
w Dom. Ćmachowie pod Wron 
kami już jest zajęte, miejsce za 
włodarza jeszcze dotąd nie. 

 [2839]

wie
eus

ltząiizea dóbr, obeznany dokładni
z wszeikiemi gałęziami gospodarstwa, mog! 
cy się wykazać jak najlepszemi świadectw 
mi poszukuje miejsca i uprasza o łaska« 
oferty ped adresem P. K. 21 poste restant 
lSlzstad. [2789).

Kucliarsz myśliwy, samotny w średni) 
iszukąiwieku; biegły w swym zawodzie posz 

miejsca od 1 lipca r. b. listy fr. Blelewi 
l>. *■ oatyA,

200 szefli białych, 200 szef 
czerwonych, zdrowych, do jedz] 
lub sadzenia perelt ma po (Cią 
siedziciel Kożuszkiewlci 
w Kokoszczynie p. Tarnowie i 
sprzedania. (2835)

Mei
WycDrzewo brzozowo

na porządek wszelki zdatne, sprz«]»zii 
daje Dominium TrzcleliW 
pod Stęszewem. (2808)

Dom. Klony pod KostrzJ 
nem ma na sprzedaż 200 szef

tadi
mni
rzm
dru

zdrowych kartofli do sadzeniäL“
[2813]

Aukeya.
polecenia król, sądu powiatowego spii 

ać będę publicznie najwięcćj dające# 
natychmiastową zapłata w gotówce '

z
dawać
za natychmiastową zapłatą w gotówce , 
órotlę, dnia 87 kwietnia w połudoj 
o 12 godzinie na Działowym placn: [27914 młode silne cugowtf 

2 źrebce,
bardzo dobry lekki bocz 
dobrą karyoikę.

ttycMewalti król, komisarz aukcyj

chw
um
SWę
»zi
mu

fei
ma
che

»I Tej
« «ay

pal


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\095\0415.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\095\0416.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\095\0417.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\095\0418.tif‎

